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Ifoml^cjp la r s .  PElsudsKtego na inspektora amii
WARSZAWA. 6. 8. (Tel. wł.). W  związ­

ku  z podpisaniem przez Prezydenta Rzplitej 
dekretu o utworzeniu generalnego inspfkto-, 
r a tu  sit zbrojnych spodziewany jest w dniu' 
dzisiejszym dekret, niianującw obecnego m i­
nistra  spraw wojskowych marsz. Piłsud­
skiego ‘(generalnym inspektorem sil zb ro j­

nych Rzeczypospolitej'
Z tego powodu marsz. Pilsuuski ustąpi 

ze stanowiska m inistra spraw wojskowych.
Dotychczas nie wie się kto obejmie tekę 

m inistra :spraw wojskowych, w każdym r a ­
zie wiadomość o tem, jakoby tekę tą  miał 
objąć (gen. Rydz-Smigly — jest nieprawdziwa..

Marsz szlakiem kadrówki
Dziś o igodz. 3‘ i o 

70

Republika sowiecka na wulkanie.
i;

B u n ty  i w a lk i  w o j s k  b o ls z e w ic k ic h .
"WILNO, 6. 8. (A. W.). Donoszą tu z po-jchoty. Cześć zbuntowanych

graniczą, że W Mińsku wybuchły ponowne 
rozruchy  spowodowane przez bun ty . Woj­
skowe. Szczątki 1 pułku 7-ej dywizji samar- 
śldej kawaierji. które skupiły się na  połud­
niowcy zachód od M ińska walczą z wjysla- 
nymi dla ich rozbro jen ia  oddziałami pie-

Zwinięcie Sekretariatu ekonom, 
ministrów.

WARSZAWA 6. 8. (Tcl. wL). Istniejący* 
W 'Ministerstwie skarbu sek re ta r ja t  genera l­
ny komitetu ekonomicznego (ministrów1 zo­
stał zwinięty. a agendy jego .przejść  m ają  
do nowoutworzonego wydziału gospodarczo* 
społecznego w1 ministerstwie Skarbu.

Sekretarzem komitetu ekonom, m ini­
strów1 m a być urzędnik, który bejdzie tylko' 
p ro tokolantem  obrad komitetu.

Wszystkie wspólne różnym m inister­
stwom sprawy gospodarcze m ają  koncen­
trow ać jsjj?i W7* I rezy d ju m  Rady m inistrów  podi 
kierownictwem o. S tefana Skarżyńskiego.

FEBJE W SEJMIE I SENACIE.
WARSZAWA, 6. sierpnia. (Tel. wł.).1 

Dziś rozpoczęły się na dobrb wakacje w1 
Sejmie i Senacie. Posłowie i senatorowie 
rozjechali się; Wyjeżdżają również m arszał­
kowie obu izb.

W gm achu sejm owym przystąpiono do 
poważnych przeróbek  budowlanych i do po­
łączenia now.ego gm achu sejmowego ze |st»i- 
rym.

kawalerzystów 
po w atkach, które spowodowały obustron­
nie wielkie straty, została rozbro jona i ode­
słana do Glińska. Pozostała część broni się 
w lasach przy czynnej pomocy okolicznych; 
chłopów.

SPRAWA STREJKU GÓRNIKÓW ANGIELSKICH.

LONDYN, 6. 8. (A. W.). Górnicy w* 
N ortli Cumberland przyjęli propozycję ko­
ścioła W roli pośrednika jako podstaw'.' do 
dalszych rokowań. Rezolucje górników' z 
innych .okręgów" oczekiwane są W Londynie; 
najpóźniej w! poniedziałek. Minister wiojny 
w przemówieniu s\\vm wygloszonem \V W est 
minstcc oświadczy!, iż rząd nie domaga sią 
poddania się górników, lecz pragnie rezo­
lucji [zaduwalniającycb obie strony.

REZYGNACJA LLOYD GEORGE A W  SPRAWIE WY­
JAZDU DO ROSJI.

BERLIN, 6. 8. (Pat). Tclegr. Gomp. doi 
bosi z Londynu, że Lloyd1 George zrzekł się, 
zam iaru  odbycia W jesieni podróży do Rosji 
oclem (przeprowadzenia studjćnv nad tam ­
tejszymi stosunkami.

LITWINOW PRZEJECHAŁ INCOGNITO PRZEZ WAR­
SZAWĘ,.

WARSZAWA, (i. sierpnia. (Tel. w i.). 
Dowiadujemy się. że dzisiaj przejechał przez 
W arszawę incognito sowiecki zastępca ko­
m isarza dla spraw  zagranicznych p. Litwi­
now.

P. Litwinow po\vraeal z urlopu  do Mo­
skwy. 'Przybył do W arszawy o godz. 9-tej
rano , a Wyjechał 9‘50.

PAKT HANDLOWY FRANCUSKO-NIEMIECKI.

LONDYN) (i. 8. (A. W.). Nolwy pakt 
handlowcy francusko  - niemiecki witają 
„Tim es“ z wielką radością, zaznaczając, że 
je.$t on zapowiedzią, pi>rozumicnia się n a  te* 
renie politycznym . między obu państwami
SloWń B,rianda. że gabinet chce nietylko m
trzymać dobre stosunki z 'N iem cami ale ora-' 
gnie je Wzmocnić, wywołały w Niemczech; 
bardzo przychylne wbażenie.

— —

KRAKÓW, 6. 8. (Pat.) 
j szlakiem marszu Kadrówki Wyruszyło 
drużyn tnęskich o składzie 910 ludzi i jedna 

.drużyna żeńska (8 osób). Wymarszowi przy-, 
patryWali się goście zagraniczni oraz licz­
nie debrami publiczność.

I TORUŃ, 6. 8. (A. YT.). Związek strzelec­
ki okręgu toruńskiego wysiał na zawody 
„Marsz szlakiem Kadrówka “ 6 drużyn o łącz­
nej sile 65 osób z Torunia, Grudziądza, 
Chełmna. Chełmży, Bydgoszczy i Inow roc­
ławia. Drużyny wyjechały do Krakowa, że- 
gnanę na dworcu przez inspektora a rm ji 
gen. S.kieirskiego. Drużyny są znakomicie 
wyekwipowane i preżentują  się dobrze. N a­
leży zaznaczyć, że Strzelec n a  Pom orzu roz-< 
Wija się szybko i zyskuje sobie sympatie! 
miej sco w ego spoi e cz e ń stw ą .

ROZBICIE ROKOWAŃ CZESKO-WĘGIERSKICH.
BU DA PESZT J6. 8. (A. W.). R ozb ic i^ ro ­

kowań |qzesko - węgierskich wywołało przy-, 
gnębiająoe wrażenie' wśród miejscowych sfer' 
gospodarczych. Wybuch ostrej wojny celnej 
między Czechami a W ęgrami zdaje sję nie 
ulegać (w‘ątpliv. ości. 'Nieustępliwe stanowisko! 
rządu .spotyka się ze strony sfer gospodar­
czych ;z ostra krytyką.

• . !  
SPRAWA GOSPODARKI MONOPOLU TYTÓNIÓWFGÓ

W A RSZA W A , 6. 8. (AW). R apo rt komisji lu s tra ­
cyjnej ustanow ionej d[a zbadania  g o spodark i m ono­
polu ty ton iow ego  ziożong zosta t min. Skarbu K larne- 
row i. Szczegóły rap o rtu  nie są  dotychczas znane. K o­
misja w ystąp iła  p rzeciw ko gospodarce  ośm iu Wyż­
szych urzędników  o raz  przeciw  dyrek to row i (monopolu 
P cdkon.orsk iem u i naczelnikow i w ydziału g o sp o d a r­
czego Szczepańskiemu,.

SKUTKI SENZACYJNYCH
WARSZAWA, 6.

BREDNI.
, s ierpnia (Tel. wł.).

NiedaWno niektóre’ pisma w, pogoni za sen-, 
zacją (podały do wiadomości, jakoby na k re­
su cii zaszły wypadki cholery. Zmyślona ta  
wiadomość odbiła się echem zagranicą.

Rząd iiumuński zwrócił się z zapytaniem 
do nządu polskiego, czy wiadomość ta  jest 
prawdziwa, gdyż m usiałby ewentualnie zam­
knąć (granicę,. ;

Cholerą w Polsce zainteresował się rów ­
nież rząd angielski, który również Wysto-i 
sowal do rządu polskiego zapytanie w tej 
sprawie. 1

Oczywiście, że rząd polski zaprzeczył 
tym bezpodstawnym pogłoskom.
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Z metod czarnej reakcji.
..Gazeta Warsz.“ -napadła w ordynarny  

sposób na posła Antoniego Anusza^ wsie a-' 
żując m. in.. że o n  to zarzuci! śp. K azimie- 
rzo\vi Liitoslawskieuni, 'że baAyiąe w Rosji, 
sta [szował dokumenty, które wpadły w1 ręce' 
bolszewików i tem naraził na śmierć bracią 
swych Lśp. M arjana  i 'Józela LutosłaWskich.i 
a sam salWował się ucieczką. I

Dalej pisze ,,Gazeta Warsz.“, że poseł 
Anusz oszczerstwa tego nie odWolał, pom i­
mo. że ks. Lutosławski zażądał tego w'yra-; 
źnie. !

W  sprawie tej poseł Anusz ogłosił list 
otwarty, w .którym Wyjaśnia, że zarzuty, ja ­
kie stawiał ks. Lutosławskiemu były zupeł­
nie inne i że ks. Lutosławski zamiast wi 
owym czasie skierować sprafwję w myśl re­
gulaminu sejmowego do sądii honorowego, 
udał się na drogę sądowa, gdzie sprawa ta 
nie została do tej .pory wyświetlona.

W  ślad za listem otwartym posła Anusza 
został ogłoszony drugi, ciekawszy jeszcze list 
otwarty, którego autor Teouor RaWiCz-Li- 
p iuski pisze m. in . :

Chcę przypom nieć komu należy, ż!e kiedy', 
w r. 1918 trzej bracia  Lutosławscy, za znana[ 
aferę ze sfałszowanymi dokumentami, dosta­
li się na indeks bolszewicki, jednem u z nich,' 
księdzu, udało się ujść, pozostali zaś M arjań 
i Józef zostali uwięzieni. N ikom u nie było1 
tajnem. że czćjka ich wyrok śmierci.

Spraw ą była tak jasna, że sądy bolsze- 
w hikie ,'zignorowały iwkzelką procedurę  w t}ii< 
Względzie i oskarżonym nie dano możności 
nawet formalnej obrony.

W  duszy Antoniego Anusza. któremu' 
chodziło nie o ludzi, a o pogwałconą k a r ­
dynalna. zasadę, powstał silny odruch p ro ­
testu mimo że Lutosławscy należeli do w ro­
giego jimi obpzu politycznego. Podjął on 
heroiczne i usilne s tarania o danie oskarżo­
nym jednaikże możności obrony. Była 
dzieją Wypuszczenia 
ność za czyjąś

nusz wystarał się o poręlkę zbiorową ludzi. 
Iktórzy mogli liczyć n a  pewne Względy ze 
strony władz, jako  dawni działacze rew olu­
cyjni. co w tym czasie jeszcze w oczach so­
wietów imiało peWluą wagę. Pierwszy, jako 
długoletni „katorżanin" podpisał poręczenie 
za Lutosławskich sam Anusz, o drugi podpis! 
zwkocił s ię  do mnie. Uważałem za icfziwinę 
'nieco podpisywanie poręczenia za llftFzi, któ- 
rycf^ iiesum ienne. niezdrowe i zgubne wpły­
wy ,Wśród uehodźtwia polskiego w Rosji 
zWalczałem z całych sił. Zaimponowała nii 
jednak (odwaga jnwvilna Anusza i zapal, z 
którym  bron ił sponiewieranej słusznej za­
sady i bez w ahania podpisałem. Trzeci pod-’ 
pisał mój towarzysz z Polskiej Partj i  Socja­
listycznej, katorżanin  Muszalski.^C-zynniki 
m iarodajne przyjęły naszą gwarancje, uzna-

AVA RS ZA W A. 6. 8. Według skąpych w ia -1 
ck tnogH  dochodzących z AJ osik wy. władze 
dokonywają tam masowych aresztowań. Ro­
zeszła się również nieskontrolowana dotąd! 
pogłoska o aresztowaniu Zinowjcfwja. Nowy! 
szef czeki oświadczył, że aresztowani zosta-' 
ną oskarżeni o przygotowywanie zbro jne­
go pow stania  przeciw' obecnemu systemowi 
rządów.

R O TEN BU RG  (Niemcy) 6. 8. Onegdaj 
w nocy w drodze z Affenheim do Bernheim' 
limuzyna automobdowa. w której znajdoiwlan 
lo się 12 osób, runęła na zakręcie z poeliy- 

n a  30 metrów w  dół., 
AA tejże samej eliwiii prze- 

lołkomotywla, która dokuii-

ijac nasz" kwalifikacje rewolucyjne (j.ludi z 
bogatym rewolucyjnym proszłym"). Nie po­
trzebuję zaznaczać, że taka akcja Anusza 
p rzy  lada fantazji jakiegoś sowieckiego dyg­
nitarza. w owym czasie i przy ówczesnych' 
nastro jach  bardzo Ęu.wo mogła go zmusić do 
podbielenia losu oskarżonych.

Rozbiło się wszystko o nieugięty upóri 
główpego p ro k u ra to ra  So-w'ietów! głośnego 
.Krylenki. k tóry  wręcz oświadczył, że Luto­
sławscy niewątpliwie uciekną a' on nie m a  
ocho :v nas zamiast nieb rozstrzeliwać... i 

AV rok  później miałem okazję wypadko­
wego spotkania się z Krylenką i pobieżne­
go przypomnienia sprawy rozstrzelanych 
braci. ,,Dziwna rzecz, jacy wy jesteście(nai­
wni ! przecież ci ludzie nie zawahaliby się. 
ani icbwili, ażeby was poświęcić, dla swego 
ocalenia, a zresztą czy wy wyobrażacie so-i 
,bie. że ktokolwiekbądź z nieb zrobiłby coś 
podobnego d la  którego z W as?

Późniejsza działalność księdza Lutosław ­
skiego ty kraju, ataki i napaści na posła 
Anusza prawicowej prasy za to, że ryzyko-1 
•Wał Własną i towarzyszy głową na rzecz 
sprawiedliwości Wiziględem ich czołowych lu­
dzi. przekonały  unie niestety aż nadto, że 
sloWa powyższe Krylenki były słuszne... )

Teodor Rawicz-Lipiński.  
VvarszaWb, dnia 2. 8. 1926 r.

urzędników sowieckich panikę. Wielu z n ich 
ucieka z Moskwy. <

M oskw a tw ierd zi, ż e  w sz y s tk o  w  p orządku .
Ą Al SZAAA A 6. 8 (A. AAr.). Poselstwo 

sowieckie V, AAhirszawtie przesłało prasie de- 
menti wiadomo.ci o rozłamie w' partji komu­
nistycznej i fermencie p an u jący m  w Rosji. 
Zaprzeczenie wszystkich Wiadomości, poda­
wanych zresztą w dużej części na  podstawie 
prasy'sową edkiej niema oczywiście znaczenia)

czyła dzieła katastrofy, miążdżąc wóz i nie-ł 
Szczęśliwych pasażerów. Zginęło 7 dziew­
cząt. jadących z wieczorku w Affenheim. szo­
fer i żołnierz. Reichswehry.

Przyczyną katastro fy  było zepsucie się 
bremzy.

na-' lości. wysokiej 
ich chwilofwto na w o l - .n a to r  kolejowiyj, 

solidną poręjkę. AYówezas A jjeżdżala torem

Co się dzieje w Rosji.

Arcsztovyania Wywiołały wśród Wyższych

9 osób zabitych w katastrofie automobilowej,

A. 'CZECHOAA7.

NOC PRZED ROZPRAWĄ 
SADOWĄ.

(Dokończenie).
— Cóż z tego. że długa. Mamy przecież 

czas... Niech ją pan obejrzy... mój drogi p a ­
nie -Muszę dodać, że leczy ją Szczerbiecow... 
Jes t 'to  dobry człowiek, ale... kto go tam wie... 
Nie wierzę mu. Poprostu  nie wierzę. AAidzę, 
że panu  się nie chce. ale niech pan będzie 
tak dobry: niech ją  pan  zbada. Pan  ją  zba­
da a ja  tymczasem każę nocztmistrzowi na­
stawić samowar...

,..Fiedia“ zaczłapal pantoflami i wyszedł. 
Udałem się za paraWan

— !Zinocz|ka siedziała n a  szerokiej kanapie, 
obłożona mnóstwem poduszek i starała się 
zasłonie dekolt koronkowym kołnierzykiem.

— Proszę pokazać język — zacząłem, 
siadając obok niej — i marszcząc brwi.

Pokazała  język, wybuchając śmiechem. 
Język był zwyczajny, czerwony.

Zacząłem m a c i i  puls.
— Hm . — zamruczałem, nie mogąc go 

odnaleźć.
Nic pamiętam, jakiem jeszcze zadawał 

pytaniu, patrząc na jej śmiejącą się 
rzeczkę. AYiem tylko, żem pod koniec

djagnozy był już takim głupcem i idjotą. 
że m i było zgoła nie do p jtań .

Zasiadłem wreszcie w towarzystwie Zi- 
noezki i Ficdi do sumowani. Należało jesz­
cze napisać receptę, co też uczyniłem według 
wszelkich prawideł sztuki leka rsk ie j:

Rp. Sic transit 0.05
gloria mundi 1.0
aquac 0,1

Co dwde godziny po łyżeczce stołowej. 
Dla pani Siełowej — di Zaicew.
Rano. Igdym już byl gotowy do odjazdu,' 

z walizką w ręce żegnałem na zaWsze no­
wych znajo im ch. Fiedia. trzym ając mnie za 
guzik od m arynarki, Wpycuał mi w rękę  
dziesięciorublówkę, tłum acząc;

■ Musi pan to W ziąć . Przywy:klcm pła­
cie iz.a każdą uczciwą pracę. Pan  się prze­
cież niczyi. pracownic. Wiedza pańska zdo­
byta jest krwawym potem. Ja  lo przecież 
rozumiem...

Cóż imałem zrobić. Musiałem przyjąć te 
dziesięć rubli. j

T ak  oto w ogólnych zarysach spędziłem? 
noc przed sądem. I

Nie będę opisywał wrażenia, jakiego do­
znałem. gdy otwarły się przede m ną drzwi 
sali sądowej, a woźny sądowy wskazał mi 
moje miejsce na  SMie oskarżonych. Zbla-

uziów przysięgłych, odmówiłem Iw' duszy ino- 
dlitv\ę za konających.

(Nie (jestem jednak w stanie opisać, a p ań ­
stwo nie wyobrażacie sobie naw et mego 
przerażenia, gdy podniosłem Wizrok na stół, 
przykryty czerwonera suknem i na miejscu, 
przeznaczonym dla prokurato ra .’ ujrzałem.., 
Jak  państwo sądzicie, kogx> ? ,.Fiedię“. Sie­
dział i c.os pisał. Pa trząc  nań, wspomniałem 
pluskwy. Zinoczkę, linojc badanie „doktor- 
stkie“ i nie mróz. lecz cały Ocean Lodowaty 
pirzelecial m i po skórze. Skończywszy pi­
sanie ,,Fiedia' podniósł na  mnie oczy. Z po-> 
czątku mnie nie poznał, lecz po chwili źre- 
i ee jego rozszerzyły się, dolna warga ob- 
u sła... ręka zadrżała. Podniósł się wolno 
i wpił We ..mnie ostre, stalowfa spojrzenie.' 
Powstałem również, sam nie wiem dlacze­
go i Wpatrzyłem się weń uparcie.

Podsądny. proszę, powiedzieć swoje 
imię i nazwisko — zaczął przewodniczący. 

P ro k u ra to r  usiadł i wypił pełną szklan­
k ę  Mody N a  czoło Wystąpił m u  zimny pot. ' 

— A o będzie łaźnia — przeleciało mi 
przez mysi. <

Ja snem było. że pro Kurator postanowił 
m nie zgubić. Przez cały czas denerwował się, 
grzebał w aktach, mruczał coś do siebie.

Jednafk... muszę kończyć... Piszę to wf 
sądzie, w czasie obiadowej przerfwfy... Zaraz1 
rozpocznie się nowa p rokura tora .  Boże... 
co to będzie...

dłem tytko i zmieszałem się, gdym obejrzaw*- 
szy się. ujrzał tysiąc wpatrzonych we mnie 

twa-joczu. A gdy powiodłem wzrokiem po sku­
tej pionych. uroczyście poważnych twarzach sę-
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Glosy prasy.
Marsz szlakiem kadrówki.'

Legjonista polski, odziany w szary strze­
lecki m undur ‘wyruszył 6. sierpnia 1914 r: 
na  bój ze światem — o Polśkę. j

Legjonistów tych była Rjrstka, która za­
pa r ła  się. siebie, pokonała w: sobie wszelkie 
sprzeciw ii ości i przeszkody \v‘ chjwfili kiedy) 
świat zapalał się Wielkim płomieniem iwioj- 
ny światowej, kiedy szło Polakom Oi Polskę.

Tak, była to garstka łudzi, ale wielka, 
silna i ‘potężna duchem, gdyż poczuła w 
sobie tchnienie nowego życia, pragnienie ty­
tanicznego wysiłku i czynu, branie się za b a ­
ry  z losem, poczuła w sobie wołanie usunię­
tej z powierzchni życia politycznego Pol­
ski. k tó ra  zbudziła się w duszach szarych 
żołnierzy legjonowych. żyła w nich. przema- 
tnawiała do nich językiem 31. i 63 r.,i upoi 
minął a się o swoje praw a do życia. ;

Jakiego bolesnego samozaparcia się, ja ­
kiej siły poświęceń, jakiego morza polskiej, 
ludzkiej krwi musiało spłynąć, l|y po­
wstała ta, k tó ra  nie żyjąc W rzeczywistości, 
żyła przecież W duszach maluczkich, któ­
rzy pragnęli Polski i tego, by zostać w ca­
łej pełni Polakami, ludźmi !...

Ale Wszystkie ofiary, cała kreW nie była 
przelana daremnie.

Dziś dwunasta rocznica wymarszu ka- 
drówjki. k tóra  z Polską na ustach i l\v duszki 
ruszyła W bój. ■

Ale j a k  W k a ż d y m  n a r o d z i e ,  t a k  i w  poi-, 
S k im  isą o lb r z y m y  i k a r ł y ,  j e s t  s z l a c h e tn o ś ć ,1 
ale i p o d ło ś ć ,  n ik c z e m n o ś ć  n a jw y ż s z e g o  
s to p n i a .

Ludzie, którzy kłaniali się w: pas dygni-' 
ta rzom  trójzaborezyin, którzy lizali buty 
różnych (carów, kónigów i kajzerójwS któ­
rzy nigdy o Polsce nie Imyśleli i marzyli jak 
sfora hyjen i szakali żerują w dzisiejszej 
Polsce i handlu ją  jświctościami narodo- 
wemi.

P ism a reakcyjne n a  kilkanaście już dni 
przed rocznicą 6-go sierpnia nie zawahały 
się śliną i jadem plwać na  przygotowania 
uroczystości 1 eg jonowych.

,,Głos N arodu“ w bezczelny sposób, po­
zbawiony wszelkiego poczucia godności, p ro ­
wadzi od  szeregu dni k am p an ję  antylieg jo­
nową.

Przytaczamy poniżej „kilka słów11 tego 
pisma, które świadczą ile w nich tkwi złości, 
perfidji i kłamstwla:

„Dnia 6. sierpnia 1914 r. rozrzucili 
pilsudczycy następującą odezwę:

„ P o la c y ! W  W arszawie utworzył się 
Rząd NarodóWy. Obowiązkiem [wjszystkich 
Polaków jest skupić się solidarnie pod Je ­
go Władzą. Komendantem polskich sił woj­
skowych m ianowany został obyjwatel Józef 
Piłsudski, którego rozporządzeniom wszy­
scy ulegać w inn i11.

N a  tej samej odezwie poniżej wydru­
kowano, co- następuje:

„Z dniem  dzisiejszym cały naród  s|kupió 
się winien w jednym obozie po< k ierow ­
nictwem Rządń NarodóWlegó, Poza tyni 
obozem zostaną tylko zdrajcy, d la  których 
potrafim y być bezwzględni. — Kom nd'ant 
główmy W ojska  Polskiego, Józef Piłsud­
ski11.

Dziś jest już znanem. że Jżadnego Rzą­
du NarodoWeglo W Warsza!w e Kv) sierpniu 
1914 r. n ie było i !żte n ik t p. Piłsudskiego 
„komendantem polskich sil wojskowych1' 
nie .mianował >

Jdk (Wiadoimeni jest i to że. aresztowa­
nie p. Piłsudskiego przez Beselera n as tą ­
piło n a  żądanie własne Piłsudskiego („po­
stanowiłem dzielić los swoich żołnierzy“ 
—pisał p. Piłsudski do Beselera) wobec, 
zupełnego IbaailkrmdiWa jego polityki, a nie 
było Wytwołane przez gen. Szeptyckiego,1 
jalk to p. Piłsudski W! sali sądoWej p róbo­
wał insynuować11. '

Czy Wlobec polwyższycb „refwlelacyj11 trze­
ba jeszcze kom entarzy ?

„Głos (Narodu11 jest głosem tej polskiej

kanalji która przestaje już być polską, ą 
pozostaje tylko kanalją  ostatniego rzędu, ga­
tunku i jakojśicjł.

Nawet „Czas11 organ konserwatystów, 
pisząc o rocznicy legjonowej nie może polub  
nąć sposobności by wyrazić, iż święto lcgjo-t 

jest uroczystością ,całcgo polskiego nrH 
r o d u :(

T r w a w o  i dostojnie zabłysło bohater­
stwo tego małego oddziału, który jednak 
niósł przed sobą sztandar Polski — n a

Jednem u z parysk ich  dziennikarzy „udaio  się“ 
uzyskać in terw iew  z najw iększym  politykiem  w śród  
g ra jk ó w 1 p. Paderew skim . Ciekawy dziennikarz z a ­
pyta! m istrza fo rtep ianu:

—  Jaki bęcizie los pańskiego kraju po zam a- 
ćhu faszystow sk im ?

— Faszystow sk i, faszystow ski —  odpow iedział 
P aderew sk i. —  N ajpierw  faszyzm  jest na praw icy.

i N astępnie zam ach sianu  faszystow ski odbyw a się bez

Jedno z pism zainteresowało się bliżej 
taj nem stowarzyszeniem „Fedonia11.

Przez siedin lat m inistram i i wicemini­
stram i spraw Iw ejw|nętrznych byli tylko cbje- 
niści albo piastowcy. Oni też przez siedin lat 
napchali na  wszystkie stanowiska urzędni­
cze tylko swoich najzaufańszych ludzi S pry ­
ciarz Kiernik, będąc m inistrem spraw1 weWh 
nęmznych zamianował jednego piastowca, 
dr. Olpińskiego. wiceministrem, a dr. Gór- 
śkiego zrobił naczelnikiem wydziału prezy- 
djalnego. czyli niejako nadzorcą wszystkich' 
urzędników iw ministerstwie, w Województ­
wach. w starostiwlach i w policji. Wszystkie1 
akta  do ministerstwa i z ministerstwa, wlszyd 
stkie mianowania, awanse, przenoszenia i 
usuwania urzędników musiały przechodzić 
przez jego ręce. Ten dr. Górski pod oslonąj 

! wiceministra Olpińskiego złączył wszystkich' 
urzędników chjeno-piastoWskich fwj tajne to­
warzystwo jpod nazlwją „Fedionia11, dla wza-j 
jemnego pop ie ran ia  się, a dla uśuWailia i 
niszczenia każdego urzędnika, któryby się 
odważył nie być im ślepo posłusznym.

Po przewrocie majowym minister 'Mło­
dzianowski już po kilku dniach urzędowa­
n ia wyrzucił wiceministra Olpińskiego. N a­
stępnie przeniósł o'Wego prezesa „Fedonji11, 
Górskiego z prezydjum na inne stanowisko. 
Ale to nie pomogło. Spiskowcy czynili m i­
nistrowi tein większe (Wstręty i trudności, 
dali hasło do biernego oporu, a o każdym, 
kroku i Wniosku ministerstwa zawiiadamiali 
przez gazety wszystkich urzędników. Nastał 
niejako powszechny strajk  urzędników ad­
ministracyjnych i policyjnych. Aż wreszcie 
31. lipca minister Młodzianowski wyrzuci! 
zupełnie z (ministerstwa wszystkich trzech 
naczelników „Fedonji11, jt. j. Górskiego, Dwór! 
skiego i W ańkowicza. Czy to wystarczy i po i  
skutkuje V

Spis członków tajnego stowarzyszenia 
„Fedonji11 jest następujący:

Minister belgijski obwinia Niemców.
BRUKSELA, 6. 8. Belgijski m inister jspraw  za ­

granicznych, Jasper, w  m ow ie, w ygłoszonej do za ­
stępców  p i asy zagranicznej, ośw iadczył, że trudności 
finansow e, jakie Beigja obecnie przechodzi, Są n a ­
stępstw em  zuchw ałego zam achu Niemców w  r. 1914 
o raz  zb rodn i i ucisku, jakich się Niemcy dopuszczali 
w  tym kraju  p rzez  szereg ła t. Ja sp a r podniósł, że 
św ię te  obietnice aijantów  nie zostały  do trzym ane i 
że Beigja jest ofiarą  niew ybaczalnej n iesp raw ied liw ości1.

pobici) stu bituw, i k tóry  swym czynem za­
dokumentował w oczach całego świata 
niezłojmną wolę Polaków do Wydobycia się 
z więzóWi niewoli. Pamięć tego dnia pozo­
stanie wypyta w pamięci całego narodu 
i dlatego obcltod jego rocznicy nie może 
być ani party jną , ani jednostkową uroczy­
stością. ale należy do wszystkich Pola­
ków. ,\A tym też duchu łączymy się z u- 
czestnśkami obecnego zjazdu,. W oddaniu 
hołdu i poległym na polu chwały bojow­
n ikom  niepodległości — i tym wszystkim, 
k tórym  los szczęśliwy pozwolił dożyć ra ­
dosnego dnia odrodzenia, a którzy przez, 
swoje męstwo i poślwięcenie są tego odro­
dź e ni a w sp ó Itwó rc atu i11.

,roziania k rw i, co nie było w łaściw ością zam achu 
P iłsudskiego

—  Co do tego , co się s tan ie  ju tro , Bóg sam m oże 
to  pOwiecizieć. Z resztą  w ie pan, że nie udzielam  in - 
te rw iew ów . P oprzestańm y na tem , jeżeli pan po­
zwoli.

P y tja  deificka na tró jnogu  n ie  umiałaby trafniej 
odipowiedzieć!

S łużby Z drow ia 2) Dr. D om ański L udw ik, naczelnik 
z W ydzia łu  adm inistracyjnego K om isariatu  R ządu ; 3) 
Dr. D unikow ski Juljusz, były w icem inister sp raw  w e­
w nętrznych , obecnie sędzia  T rybunału  A dm inistracyj­
n eg o ; 4) Des Loges A leksander, byty dy rek to r d ep a r­
tam entu bezpieczeństw a, obecnie w ojew oda s lan is ła -  
w o w sk i: 5) E b erh a rd t M aksym ilian, w icem jnjster ko ­
lei; 6) G aw iński S tan isław , radca  w  G eneralnej Dy­
rekcji S łużby Z d ro w ia ; 7) Dr. G órski K arol, naczejnik 
W ydzia łu  p rezydjainego  w  M inisterstw ie sp raw  w e­
w nętrznych ; 8) H aiiszek Rom an, w ielki m istrz loży 
Fedonji, naczelnik W ydzia łu  p rezyd . w  M inisterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych ; 9) H oryszkiew icz W ik to r, in­
spek to r Służby Z d ro w ia ; 10) H ubner Z ygm unt, były 
m inister spraw ' w ew nętrznych , obecnie p ro k u ra to r S ą­
du N ajw yższego ; 11) Jarm ółow jcz Jan, były kom isarz 
rząd u  na m iasto W arszaw ę, obecnie sędzia  T rybunału  
A dm inistracyjnego; 12) Jaszczolt W ład y sław , now y w o ­
jew oda łó dzk i; 13) K ozłow ski B olesław , dy rek to r de­
partam entu  adm inistracy jnego  w M inisterstw ie sp raw  
w ew nętrznych ; 14) K oncew ski S tan isław , pioseł na 
Sejm  ze  stronn ic tw a P ia s ta ; 15) K ow aiczew ski Józef, 
naczelnik W ydzia łu  higjeny społecznej w  G eneralnej 
D yrekcji Adm inistracji S łużby Z d ro w ia ; 16) L em ański 
Jan, poe ta  i radca minist. !w W ydzia le  p rasow ym  w 
M inisterstw ie sipraw w ew n .; 17) L enc K onstanty , b. 
szef kanceiarji cyw ilnej P rezyden ta  R zeczypospolitej; 
18) M oidenhauer Józef, sędzia  T rybunału  A dm inistra­
cy jnego ; 19) N ow odw orsk i Leon, .adw okat w  W a rsz a ­
w ie, były urzędnik  w  M inisterstw ie (spraw w ew nętrz­
nych; 20) P iw ocki S tan isław , naczelnik W ydzia łu  S a­
m orządu P o w ia to w eg o ; 21) P rok i K azim ierz, st. re ­
feren t M inisterstw a spraw  w ew nętrznych  i pow iern ik  
m istrza G órsk iego ; 22) R utaow ski Leopold, paczelnik 
W ydziału  po litycznego w M inisterstw ie sp raw  w e­
w nętrznych ; 23) Sołtan  W ładysław , były m inister 
sp raw  w ew nętrznych, obecnie w o jew oda w arszaw sk i, 
jeden z założycieli Fedonji; 24) S w ólkien  M arjan , b. 
szef policji politycznej; 25) Ś liw iński łan  radca M ini­
s te rs tw a  sp raw  w ew n ę trzn y ch ; 26) Dr,. W eissb roo  W ła­
dysław , dy rek to r departam entu  sam o rząd o w eg o ; 27) 
W roczyńsk i C zesław , generalny dy rek to r S łużby Z d ro ­
w ia ; 28) Z arem ba E rnest, radca  m inisterjainy w  Ge­
neralnej D yrekcji S łużby Z drow ia .

Znienawidzony faszyzm.
PARYŻ, 6. 8. W łosk i o rg an  em igran tów  „C orrie- 

re  degi' Ilalini" podaje , że W czasie w izyty dw óch 
w łoskich k rążow n ików  w  francuskim  porcie  B rest so­
cjalistyczny burm istrz  m iasta nie zgodzit 'się na ofi­
cjalne przy jęcie  oficerów  w łoskich , pon iew aż są  oni 
rep rezen tan tam i w łosk iego  faszyzm u. B urm istrz w y­
jaśnił, że zachow anie się jego nie jest sk ierow ane ani 
przeciw  ludow i w łoskiem u, ani przeciw  osobom  ofi­
cerów;.

Bo pan Paderewski powiedział o przewrocie majowym.

„Fedonia" chciała rządzić Polską.

1) A dam ski Jan, zastępca generalnego  dy rek to ra
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UPADEK SAM OLOTU. j
W A RSZA W A , 6. 8. (AW ). W  "kojioach W arsza ­

w y, na  szosie gdańsk iej kolo  w si Czaple rozbił się 
z pow odu  mgły sam ojo t w o jskow y, P ilot sierżant Del- 
czer ocala ł. :

OLBRZYMI CYKLON.
NASSyftl, (Vyspa Baham-asj* 6. 8. tfk it.). 

CytkIicmh. który szalał tu w' ostatnich dniach, 
spioiwiodowal śmierć 75 osob, nie licząc ty c t j

[ G W A ŁTO W N A  BURZA.

LONDYN, 6. 8. (Pat.). „Daily Mail“ do­
nosi / T o k :o, że nad miastem Akita przeszła 
niezwykle g\valto'\v'n:i burza, która znisz­
czył:! 4.000 domów i kilka tysięcy akrów  
pól Ikuknrudzy oraz uszkodziła silnie linję 
kolejową, i

ZATONIĘCIE OKRĘTU.
które zginęły na morzu. 'Wyspie nie zagrażaj KONSTANTYNOPOL. 6. 8. (Pat). Pa- 
głód. l frowiec francuski Lotus” zderzył sie w po-

ZERWANI2 TAMY. |b liżu Wyspy Mitilcne z tureickim statkiem,
NOWY JORK, G. 8. (P a t) .  Jak  donoszą handlowym, który Wskutek tego poszedł n a  

H.aKkou” w Chinach, rzeka Jan  Tse Kiang1 dno. 7 'marynarzy utonęło, innych wyratował 
zarwała tajmy w południowo - wschodniej i , .Lotus” . Po przykryciu parowca do Konstan-
części iprowincji I łupeh  i zalała przestrzeńjtynopola. p ro k u ra to r  wydał rozkaz a,resz- 
2.000 [mil kwadr. Itowiania oficera straży okrętowej.

Znowu katastrofy w Tatrach.
ZAKOPANE. 6. 8. Dwaj akadomiicy z1 . kowiśkielgo poważny.

Wa;rsza'w!y. którzy wyruszyli na  fwycięczkę ZAKOPANE G. 8. Dziś o 5-tej po poł. 
na Orlą Perć 'w czasie wspinania się poi znaleziono pod Mnichem około Morskiego, 
niebezpiecznym gzymsie, spadli Hvi p rzep a ść . ' Olka |z%łoki turysty. Okazało się, że jest ta  
Jeden z nich Gutkowski Tadeusz wskutek .W ilhelm Grzegorczyk, kupiec  z Królewskiej 
potłuczenia odniósł ciętżlkie rany, drugi lżej- Huty. Przyczyny śmierci dokładnie nie! 
sze. Pogotowie ratunkow e przylwjozło o - , stwierdzono. Najprawdopodobniej śmierć 
być w li studtnitów do Zakopanego. Stan Gut- nastąp iła  ™skutek udaru  sercowego.

Zderzenie dwu pociągów pod Rzeszowem.

J to w it iif dn ia .
Lwów, dnia 7 sierpnia

DILLING A NIC DISLING. W czoraj 'podaliśmy 
n o ła tkę  o uw olnieniu Rudolfa Diliing.a od zarzu lu  o- 
szustw a. W sku tek  pom yłki drukarsk iej zo sta ło  w y ­
drukow ane  jednak R. Disiing, zam iast R. Djlłińg.

NIEWYGODNA IM TARYFA. Rzeźnicy odbyli 
w czora j w ieczór narady  w  Izbie rękodzielniczej, łprzy- 
czetn uchw a;iii rezolucję, w  której 'dom agają się znie­
sienia taryfy  na  m ięso, w ędliny ii tłuszcze, g rożąc  w 
ciw nym  razie  w strzym anie się z w yrębem  m ięsa. 
G roźby ich n ie  są  tak jsiraszne, gdyż obecne p a sk a r­
skie ceny uniem ożliw iają nabyw an ie m ięsa szerokim  
ko.iom ludności'. <

W ładze w inny jednak , podobnie, jak to zdarzało  
się w ielokro tn ie  w  W arszaw ie  i w  innych m iastach, 
postąp ić1 ^  paskującym i rzeźnikam i -po myśli ustawy! 
Szajki spekulan tów  należy um ieścić w  krym inale.

KŁOPOTY LWOWSKICH KOMUNISTÓW. Jak 
w iadom o, kom uniści w  boiszew ji p rzeży w ają  obecnie 
wie]e k łopotów . Los nie szczędzi k łopotów  i lw o w ­
skim ich poplecznikom . M iędzy innymi zm artw ien ia­
mi, k łopoczą się oni, aby 'nie zag inę ła  pam ięć o  
JMaftajirn B otw inie, rozstrzelonym  za zabó jstw o  Cech- 
now sk iego . P rzedosta tn ie j nocy, jako w  p rzeddzień  
egzekucji B., po rozw ieszali oni napisy w  różnych 
.częściach m iasta na cześć kom unistycznej zachodniej 
U krainy i B otw ina. W  up 'Szpitalnej um ieszczono 
rów nież tablicę z nap isem : „Ulica 'Botwina"..

P rzyczyniło  to nieco kłopotu  policji, k tó ra  tru ­
dziła się następn ie  niszczeniem  tych napisów 1.

CENY ZBOŻA ULEGLY ZNIŻCE. W  ostatnich 
dniach załam ała się spekulacja hu rtow ników  i p ro ­
ducentów  roinych. Ceny zboża, w y śrubow ane  w  'pa­
skarsk i sposób, nie utrzym ały się i jest spodz iew ana  
daisza zniżka . W czoraj no tow ano  na 'giełdzie zbo ­
żow ej 'KfliJ szacunkow e bez tran sakc ji: jpszenica z  n a ­
tychm iastow ą d ostaw ą 42, ow ies 27— 27.50, ży ło  no ­
w e 28.25 zł.

P csk a rze , w ykorzystu jąc  pop rzedn ią  tendencję 
zw y żk o w ą cen zboża , poczęli upraw iać 'lichwę przy 
stpizedażu pieczyw a. W czoraj p o b ran o  w 'skie’p'ie pod 
firmą „Sm akosz" p rzy  pl. Jura 70 jgr. za 1 kg. b o ­
chenek żytniego chieba. O ddział pioiicji dla w am i z 
lichw ą w inien stłum ić te p róby  podw yższania  cen Chle­
ba i mą kg i

TRUŁA SIĘ P O L IT JR ą. 30-ietn ia  Janina B., zam . 
iprzy up Jozafata 1. 9, usiłow ała w czoraj s tru ć  się 
p o litu rą , służącą do odśw ieżania  m ebli. P ogo tow ie  
rat., po  przep łukaniu  żo łądka , pozostaw iło  ją w  o - 
p iec ’ aom ow ej. Pow odem  desperack iego  kroku były 
n iesnask i ■ małżeńskie/.

ZADUSZENIE SIĘ DZIECKA. W  m ieszkaniu W ło ­
dzim ierza Z akiińskjego, pirzy ul. Paulinów  f .  16, po­
zostaw iony  bez nadzoru  6-niiesięczny syn w spom nia­
nego , zgołał odw rócić  się fw arzą  do poduszki. Nie­
szczęsne dziecko, leżąc w tej pozycji, u legło udusze­
niu się, nie m ogąc oadechać . L ekarz  miejski dr. K ie- 
lanow ski poleci! zw ioki odstaw ie do Insty tu tu  m edy­
cyny sądow ej. ’ '

OKRADAŁ GOŚCINNYCH GOSPODARZY. Jan S o - 
roczyńsk i nocow ał Iprzed trzem a tygodniam i w raz  z 
synem  u S tan isław a L ew andow icza, zam . jpćzy ul. Z a - 
m arstynow sK iej, przyczem  skradł rzeczy w artośc i 80 
zlotychl

lOnegdaj p,rzyję!a go na nocleg Ksenia H oryń, 
zam. p rzy  up K orzeniow skiego. Soroczyriski popełn ił 
rów n ież  k rad z ież  na szkodę H oryniow ej. P ow iadom iona 
o tern 'policja osadziła w' ąreszcie  złodzieja.

OKRADZENIE SKLEPU TYTONIOWEGO. W czo ­
raj w nocy złodzieje o tw orzy li ro letę sklepu ty to n io ­
w eg o  M ojżesza G etreua przy  up 'T rzeciego M aja, po - 
czem  po w ybiciu szyby w  drzw iach , dostali się do 
w n ętrza . Łupem  w łam yw aczy padł ty toń  i p ap ie ro ­
sy , w artości 3  tys. złotych o raz  20 zł. w  golów ce. 
K iadzież ta, dokonana przy  pryncypa;nej ulicy- św iad ­
czy, iż stan  bezpieczeństw a w mieście szw ankuje fa­
talnie;.

SZALENIEC Z SIEKIERĄ NA DWORCU KOLE­
JOWYM. W czora j w ieczorem  wipaał ma dw orzec w 
P ersenków ce jakiś um ysłow o chory, k tóry  iwywijając 
s iek ierą , krzyczą), że w szysikieb zam orduje. W szyscy  
tu  obecni rozbiegli i pouk ryw ali się w śród  p o p ło ­
chu gdzie tylko mogli. Pow iadom iona o  tem  telefo­
nicznie lw ow ska policja w ysłała konny (oddział p o ste ­
runkow ych  w celu ujęcia szaleńca*

LAVÓW. 6. 8. (Pat). Dyrekcja koleji we 
Dwolwie kom unikuje: ’

Dzisiejszy p o c i ą g  osohoWy Nr. 22, który  
odszFd I ze L'wo)wa a godz. 7.45 rano. przy: 
wjaździe do stacji Rzeszójw' najechał na ta­
bo r  przetokowy. Parofwióz Walgon służbowy

Jan  Terlecki, kierował w czoraj przed-, 
południem autem Nr. 7413, bgdajcTm wła­
snością W. Borynka. W  ul. Słowackiego Ter-, 
lećki. chcąc Wyminąć jwlozy tram w ajow i 
Nr. ,,1” i „4“ idące Wi d|w'óch 'przeciwnych 
k ierunkach lawirował tak nie fortunnie, że 
dostał sie pomiędzy te. Wozy które zupełnie

OKRADZENIE MLECZARNI MIEJSKIEJ APRO­
WIZACJI. O negdaj o św icie w łam ali się złodzieje do 
kjosku M iejskiej aprow izacji, na -pi. Bema, przyczem  
sk rad li w agę  s to ło w ą , 9 kg. m asła i bańkę ze śm ie­
taną . S zk o aa  w ynosi 250 zł.

OTWARTE OKNA UŁATWIKJA KRADZIEŻE. 
N ieznany osobnik  dostał się nocą p rzez  o tw arte  okno 
ao  p a rte ro w eg o  m ieszkania K azim ierza K asztelew icza, 
p rzy  ui. L enartow icza 1. 116. Z łodziej zdo łał sk raść  
tylko zegarek  z iańcuszkiem , g ayż  został spłoszony 
p rzez  poszkodow anego .

Tej sam ej nocy dostał się rów nież jak iś osobnik 
p rzez  o tw arte  okno  do m ieszkania Z ygm unta P faua, 
p rzy  up Z ygm untow skiej. Tu rów nież zao la ł skraść 
tylko zegarek , albow iem  został p rzepędzony przez 
obnażonych  dom ow ników .

PRÓBOWAŁ SZCZĘŚCIA W  ZBOISKACH. Jan 
M ichalski postanow i! p róbow ać  szczęścia tym  .razem 
poza obiębem  L w ow a. W ybrał się p rzeto  do ZDoisk 
i tu w yw ażyw szy  okno w  aom u gospodarza  K azim ie­
rza W ilka, sk raa ł zegarek  i buty. P oszkodow any  udał 
się Ł v*z<fcl na pl. Solskich w  ceł u odszukania  P o ­
dzieją. Tu spo tkał Michalskiego- w 'chwili, gdy  p o szu ­
kiw ał kupca na sk radz ione  buty. W ilk, zadow olony  
z tego  spo tkan ia , ująi z,a bary  złodzieja , odebra ł mu 
buty, skonfundow anego  zaś w łam yw acza oddał w  rę ­
ce policjanta.

PRZEBRAŁA SIĘ W  UWCZĄ SKÓRĘ. T eresa 
K łosów na, służąca, zam . p rzy  up L eona Sapiehy, d o ­
niosła ,po;icji, że p rzyszła  do niej jakaś około 20- 
letnia kobieta, k tó ra  roztpow iedziata, że służy ła  u 
krew nej chlebodaw czym  służącej. K obieta ta  k o rzy ­
sta jąc  z -chwilowej n ieobecności K łosów nej, sk rad ła  
na jej szk o aę  ubranie, wa-rtości '118 zł. i zb iegła. P o ­
szkodow ana jlodaia , że złodziejka n a  bliznę na  p ier­
siach, guz na  szyji, u p raw ej zaś ręki nie posiada 
palca wskazującego!.

i 1 Wagony osobofwie zostały uszkodzone. 43 
podróżnych zostało rannych, z tych jedna 
ciężko. Komisja dyrekcji koleji w Krakowie 
jest już na miejscu i prowadzi dochodze­
nia co do przyczyny wypadku.

—:::»—

zgniotły i roztrzaskały  samochód'. Równo­
cześnie jednak i oba tram waje zostały fatal­
nie uszkodzone. Następstwem tego karam - 
bolu  było Wstrzymanie ru ch u  tramiwlajowego 
przez czas dłuższy.

Na szczęście obeszło się, bez wypadku 
w ludziach.

KONKURENCI BANKU POLSKIEGO. W  K rako­
wie -aresztow ała po;icja W incentego K luskę, k tó ry  spo­
rządziw szy  sobie kilka g ipsow ych form , w ykonyw ał 
w  oużej ilości monety 2-ztotow ei.

Józefa H ajdoszow na, zam . w e L w ow ie, -zdepo­
now ała  w  policji fa łszyw ą m onetę 2 -z ło to w ą , k tórą  
o trzym ała od  N. Sćh-pringerowej, zam . orzy up Frie­
drichów!.

— n i —

SPRAWA NIEMIECKICH MAREK. W  sali Domu 
N aiorinego w niedzielę, 8. sierpn ia  b r. o godz, 11-te j 
przedpołudniem  w ygłosi p. N iew iadom ski dfeiegat Z w ią ­
zku odczijt w s-piawie odszkodow ania 'p rzedw ojen­
nych m arek niem ieckich.

1*1 NADF*śLftMF,. X
(Z a  te  m b r y j i f  K « d .iko j&  a t*  łd p e w t» 4 » ) .

Dr. Franciszka Czoban
p o w r ó c i ł a

i ordynuje w  chorobach d z iec ięcy ch , 
i w ew n . od 3 do 5 pop. Teatyńska 37. 

Telefon 37-90.

Odpowiedni Redakcji.
A utorow i korespondencji p. t. „S tosunki w  w ię ­

zieniach". K orespondencji anonim ow ych nie p rzyjm u­
jemy. W szelko inform acja czy też zażalenie m usi być 
podpisane (jedynie dia w iadom ości Redakcji) n azw i­
skiem  ipoc-ającego w raz  z załączonym  adresem .

Auto roztrzaskane przez wozy tramwajowe.
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Polska godzf się mniestale miejsce *  bidze Earadó*?
B E R L IN ^G . 8. „Vossische Zeitung11 W 

artykule wstępnym zajmuje się postulałam* 
Polski dotyczącemi stałego miejsc.a w R*t- 
dzie !LiigJi i pisze, że n a  zapytanie, czy Polska 
i H iszpanja zgodzą się na niestale miejsca 
w Radzie, należy odpowiedzieć, że z dotycho 
czasowych rokow ań z Polską |wi tej sprawie 
m ożna b j ło  odnieść wrażenie, iż Polska, 
m im o formalnego utrzymania swoich postu­
latów \v sprawie stałego miejsca w Radzie, , 

JE S T  BLISKA ZGODY NĄ N IESTA LE 
MIEJSCE

W  poczuciu odpowiedzialności swej dctych-t 
czas rozum nej mlityki min. Zaleski nie bę­
dzie obstawiał przy stałem miejscu w Radzie' 
dla Polski. Gorzej będzie z Hiszpanją. JcdJ 
naik Polska i Llitszpanja wogóle zapom ina ją, 
że pa niestale miejsca z gwarancjami m o­
carstw1 kilkakrotnego wyboru Polski i Hisz-^ 
pan ji do Rady inie zgodzą się Niemcy i ich 
sojusznicy. Słowtjjn problem ten dotychczas 
nie został jeszcze rozwiązany.

Azja dla Azjatów!
LONDYN, 6. 8. Z N agasaki a o n o szą : O d b y w a­

jący się tu  oa  kilku ani kongres panazjatyoki uch w a­
li! m iędzy innem i założenie  panazjatyckiego Banku i 
budow ę azjatyckiej kojeji o raz  zaprow adzen ie  Wspól­
nej jmowy dja w szystk ich  azjatyckich n a ro d ó w 1. W  kWe- 
stji w spójnej m ow y mimo długiej dyskusji nie o sią­
gn ięto  porozum ien ia  E speran to  oarzucono  jednom yśl­
nie jako  m ow ę rasy białej. W ro g ie  dla Japonji s ta n o ­
w isko, jakie zajęli delegaci chińscy, spow odow ało  
trzech japońskich  delegatów  do opuszczenia kongresu . 
W niosek  o przen iesien ie  kongresu  do Tokio  został o d ­
rzucony . '

LONDYN, 6. 8. Biuro R eutera kom unikuje z T o ­
k io : D yrektoram i now ego  Z w iązku azjatyckich n a ro ­
dów  w y b ran o  2 Japończyków , 2 Chińczyków1, 2 Hin­
dusów  i 1 przedstaw iciela  w ysp  Filipińskich. Naj­
bliższy keng res odbędzie się w Pekinie.

Na ostatniem  pdkiedzeniu delegat chiński posta ­
wił w n iesek , aby Z w iązek  panazjatyoki ipopierai p rze - 
dew szgstk iem  dążenie Indji do uzyskania n iepodle­
głości, p rzez  to  bow iem  w pływ y Zachodu zostaną au -  

I tem atycznie  usunięte. Nad w nioskiem  odbędą się p ó -  
[ źniej tajne n arady .

Z Szanghaju  zg łoszono  protesty  przeciw 1 konfe­
rencji panazjatyck iej z  uzasadnieniem , że zo rg an izo - 

| w ała  ją Japonja dia sw ych (osobistych celów .

| KONGRES PANRZJATYCKI ZOSTAŁ ZERWANY,
LONDYN, 6. 8. (Pat.). K ongres panazjatycki w1 

i N agasaki został w czora j p o  trzydniow ych o b radach  
I zam knięty, n ieosiągnąw szy  rezultatu . Pow odem  lego 
j było usiłow anie chińskiej delegacji, by w ykorzystać  
i p anazjatycką ideę jako środek  presji i agitacji p rze - 
bciw Japonji.

Sytuacja strajkowa w Łodzr.
WARSZAWA. 6. 8. (Tel. wb). Dłngotrwą 

łe 'obrady  delegatów Związków i Komitetu 
5traj'kowego W 'Lodzi zakończono onegdaj ó’ 
północy przyjęciem uchwały*? odraczającej 
rozpoczęcie strajku z czwartku zrana na! 
godz. 2 po poi.

Odroczono stra jk  Jdła umożliwienia p. 
lwice - wojewodzie Ossolińskiemu odbycia o-, 
statnicj konferencji porozumiewawczej z 
praoodaWcami,

Zwołana na godz. 12 w poł. do woje­
wództwa .konferencja nic dala  żadnych re ­
zultatów.

Pracodawcy .sprzecilwiiali się wszelkim 
próbom  komprom isu, akcentując swe nie­
przejednane stanowisko wobec pracowników 
i Zw. Zt!w Konferencję przerw ano o godz..

2-ej. Niezwłocznie potbim iwiydane zostały 
przez Kom. Strajkowy zarządzenia rozpo­
częcia strajku.

O godz. 2 m. 15 porzucili pracę wszyscy 
pracownicy (Magistratu, Gazo|w|ni, t ram w a­
jów (miejskich, kolejek dojazdotwiych i rzeźni 
miejskiej.

Pozostawiono na stanowisku dozorców 
mienia przedsiębiorstw! i niektóre agendy. 
Wydziału Opieki Społ., jak  pielęgniarki do­
mów [wychowawczych i szpitali. !

Zależnie od rozwoju kylypadkówę-porzucą: 
w1 dalszym ciągu ipraeę: jtraeoiwlnw telefo­
nów i teldgtrafu oraz  elektrowni. Dziś ranoj 
s trajkowało razem 10.000 osób.

Porządku nigdzie nie zakłócono S^strój; 
w mieście b. poważny.

ManrTestacje bezrobotnych w Berlinie.
RERLIN, 6. 8. Przed urzędem pośred­

nictwa Juraty doszło do rozruchów  wśród 
bezrobotnycl Tłum ,za.atakowal {pełniącego 
służbę policjanta, który niezwłocznie za­
alarmował oddżkił policji. Policja usiłowała

rozpędzić tłum  pałkami gumowemi, przy- 
czem aresztowano kilkanaście osób. Ulice 
prowadzące tło urzędu pośrednictwo pi acy 
z o sta 1 y z aju k ii.i ete.

Liga przecie teTorrwi w Rumunji.
Liczna g rupa  in te l le k tn a l i s T ó w ,  wybit­

nych uczonych, pisarzy, profesorów uniwer­
s y te tu  wspólnie z osobistościami z  parlj i  so­
cjalistycznej założyła ,.Ligę przeciw1 te r ro ­
row i W R um unji11 i W y d a la  odezwę, p ię tnu­
jącą barbarzyńskie  metody rządu ru m u ń ­
skiego W  odezwie t e j  czytam y:

'„Wbrew wszelkim ustawom konstytucyj-; 
nym i Wszelkim obowiązującym praWnm 
stosowany jest wi Rum unji system rządów] 
wyjątkowych Wjobec wszystkich, którzy są 
odmiennych politycznych, socjalnych czy re­
ligijnych p rzekonań  n.ż sfery rządzące. Nie 
uznaje się tu ani wolności słowa, ani pi .iwfą 
stoWaŁtzyszeii i zgromadzeń, prawa bronie­
n ia  się przed sądem ; nie uznaje się wolności 
indywidualnej ani nawet fwfolności sumienia,

Przeciw' obywatelom odmiennych etycz-i 
nych. 'politycznych albo religijnych zapatry-' 
wań podjęto kam panję. m a jącą  na celu nie- 
tyłko ich m oralne  ale i fizyczne zniszczenie. 
B ron ią  do tego użyWaną jest te rror. Zamiast

walk i dej i i ideologicznych dyskusji u ży­
wią się jako środków naWróeenia wię­
zienia i to rtur. \Y pamięci ogółu żyją jeszcze’ 
W ypadk i  ostatniego czasu, setki uwięzionych, 
torturowanych i obdzieranych z godności 
ludzkiej, których po tem  dla braku wszelkiej 
winy jnusiano uwolnić „Wrogowie publicz­
nego porządku11, „buntownicy11 oto są 
formuły, które umożliwiają wszelkie bezpra­
wie. wszelką samowolę, każde barbarzyń­
stwo11. ■

OdnzWta nawołuje uśiwiiadomiiouyeh de- 
piokratyeznie obywateli Rumunji dó zacią­
gania się w[ szeregi Ligi.

Walki religijne w Meksyku.
MEKSYK. 6. 8. (^at). W  Tuadala jara , w| 

czasie walk, które się wywiązały między 
żołnierzami a katolikami, 6 osób zostało za­
bitych a 14 ranionych. W  T orrcon  podczas 
manifestacji katolików' zabito jedną osobę, a

8 raniono. \Y mieście Meksyk bandyci pod 
pretekstem ideowym [terroryzują kobiely, 
zrywanie im medaijony i krzyże srebrile. 
iW kolach naudioWych wyrażają obawy co 
do następstw bojkotu, ogłoszonego przez ka­
tolików.

toto lefliooowe w Hamanie.
WARSZAWA, G. 8. (Tel, wk). Uroczy­

stości le.gjonjo.wie w W arszawie1, odbyte z 
ołęazji rocznicy Gjgo sierpnia 1911 r. i po-| 
łączone z rocznicą stracenia na stokach Cv-, 
tadeli Rom ualda Traugutta  — rozpoczęły 
się o godz. i-tej wiecz. tłum ną zbiórką m a­
nifestantów u stóp Krffćża Traugutta.

Na miejscu zbiórki przemawia! prezes 
Zw. Inwalidów*, p. Kikiewicz, jmpzem m a­
nifestanci ruszyli pochodem ku placowi Sa­
skiemu.

N,a płaco Saskim zatrzymano się, w celu 
złożenia wieńca na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. N a wieńcu widnieje napis: „Poleg­
łym za Ojczyznę — legjoniści polsc 1£.

Po odegraniu przez orkiestry H ym nu 
Narodowego. ruszył pochód ze Śpiewem 
I IByygadr i okrzykam i na cześć M arszałka 
Piłsudskiego — pod Tablice Kadrówki. Taną 
przemawia! pos. Anusi, poczem uroczystość 
zakończono — odegraniem Hymnu Naródo-. 
wego. ! . :

W.ieiqzorem. u szczelnie wypełnionej sali 
E ilharm onji odbyła się uroczysta Akademja 
-  " t o r  a zagaił pos. iMiedziński, ako preze*s; 

Warszawskiego Okręgu Zw. Lcgjonistćw

Prace sanacyjne rządu francusHiego
'PARYŻ. 6. 8. (Pat). W Izbie deputowa­

nych rozpoczęta się Wczoraj o godz. 23 dy­
skusja nad projektem  ustawy dotyczącymi, 
stabilizacji walutw francuskiej, Poincare, u- 
zasńdniając projekt, oświadczył, iż nie [trze­
wi duje on bynajmniej inflacji ani nie zmie­
rza dc naruszenia zapasów Ranku F ra n ­
cuskiego. Rząd będzie isię uciekał do zacią­
gania 'kredytów' zagranicznych dopiero po 
podniesieniu kiujśii i po  um ocnieniu stanowi­
ska Francji wbbec zagranicy. Wreszcie Po­
incare w związku z Wymienionym projektem 
postawił kwestję zaufania.

î lanjak z Doorn.
H erm an B ernstein, au to r dzieła „D roga do p o ­

koju" o trzym ał od b. cesarza W ilhelm a z D oorn n a ­
stępujący list:

„Jedyną d io g a  do pokoju  —  to uznanie, że
Niemcy absolu tn ie nie ipionoszą winy za w ojnę św ia ­
tow ą, obalenie bezw stydnie Niemcom narzuconego  
trak taru  w ersalsk iego  o ra z  restau racja  Niemiec jako ce­
sa rs tw a  z ich cesarzem  na czele. Bez w ypełnienia tych 
w arunków  nie będzie nigdy pokoju . Niemiecki cesarz 
w iedział, jak ma p rzez  30 Jat s trz edz poko ju  i z Bożą 
pom ocą potrafi go  na a f t  u trzym ać. Z na jw yższego  ro z ­
kazu Jego Ces. M ości cesarza i krćfca [podpisany 
hr. Fir.ckenstein".

M anjak z D oorn, nad którym  ta ty  św ia t już
daw no przeszedł do porządku  dziennego, roi ciącjUe 
jeszcze o pow rocie.

Przewlekły zatarg we fabryce 
papieru w Jeziornie,

WARSZAWA. 6. 8. (Tel. wL). W dn iu ' 
dzisiejszym *frozpoczęJy się W Ministerstwie 
pracy i opieki sjiol. rokow ania między ro-| 
Lotnikami, a właścicielami fabryki papieru 
w' Jeziornie. Zarząd fabryki chce zwolnić 
150 (robotników ; 100 rob  zaraz, a 50 po pcw' 
nym czasie. Zarząd oświadczył, że w(y;płaci 
zwolnionym dwutygodniowe odszkodowanie 
pod (warunkiem, iż zwolnieni opróżnią zaj­
mowane przez mch mieszkania labryczne 

Robotnicy oświadczyli, żb na te p ropo ­
zycje się nie mogą, ,

Delegacja robotnicza, która dziś była w1 
W arszawie zwróciła się z memorjałem  do 
prom Bartla W' sprawie uruchom ienia  fa­
bryki, nieczynnej już od 11 tygodni.
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Bojowkarze piastowsc
Z  Z w . zaw odow ego  robo tn ików  rolnych, oddzia! 

R zeszów , otrzym ujem y następu jącą  korespondencję'.
RZESZÓW , w sierpniu .

Z pow odu ożyw ionej działalności zw iązku  zaWr 
robo tn ików  oinych na teren ie  p ow ia tów : Łańcuckie­
go, R zeszow skiego , czego  rezultatem  jest ń iety iko  o r ­
gan izow an ie  służby dw orskiej aie rów nież i m ało­
rolnych w łościan w  zw iązku , tutejsi panow ie  p ia s -  
tow cg nie po siad a ją  się  ze 'złości i g ro żą  terro rem  
ftnkcjonarju szom  Z w iązku Rob. Rioin.

O statnie zg rom adzenia  gm inne, w 1 w ioskach  S o- 
ninie, W op  Dalszej, A lbigow ej, S trażow je , Palików ce i 
T ropi, na k tórych przem aw iali to w .: Jo rdan , U latow - 
ski i M irek, dały około '200 now ych członków . Na 
zebran iach  tych funkcjonarjusze Z w iązku zaw . rob. 
ro;nych przyjm ow ani byli ogólną sym oatją  p rz e z  m a- 
loroinych w łościan.

W idząc  sukcesy  naszych tow arzyszy , m iejscow e 
hjeny p ias tow sk ie  postanow iły  przeciw działać.

I tak  na zebraniu  w  Trzcianie, tam tejszy w ó jt 
podstępem  zabrał uczestn ików  zeb ran ia  p rzed  przyby­
ciem naszych  to w .: Jordana i U iatow skiego , o g ła ­
sza jąc , że ,tna bardzo  w ażne W iadom ości dla gminy!. 
O kazało  się, że było to fikcią. M ałorolni, oburzeni 
postępkiem  w ójta, a słysząc  już o  zw iązku  naszym

y przeciw małorolnym.
zaprosili na najb liższą niedzielę tow arzyszy  funkcjo­
nariuszy  z tern, że w szyscy w piszą się  do o rganizacji,

Drugi bostępek  w ó jta  w  S trażow ie , syna  p ias­
tow sk iego  sena to ra  Jachow icza, zasługuje jednak na 
publiczne nap iętnow anie.

W ójt Jachow icz nie m ogąc s traw ić  założenia  K o­
ja  Z w . Z aw . Rob. Rojn. w  sw oje j w si S trażow ie  
g jz ie  rów nież m u sz k a  jego ojciec se n a to r  Jachow icz, 
p oacza następnego  zebran ia  w  dniu 1. sierpn ia  w ie­
czorem , n a  k tó re  rorzybyii to w .: Jo rdan , i U fatow ski 
napad! na zeb ran ie  z bo jów ką, z łożoną  z 19-ru lu­
dzi. N adm ienić najeży, że Jachow icz był pijany w raz  
ze  sw ym i kom panam i.

Funkcjonarjuszy naszych chciał s te rro ry zo w ać  i 
p rzem ocą w y prow adzić  na p o d w ó rze , gdzie czekali 
bojow cy ipiastowi.

Jednak  m iejscow i tow arzysze , przy jęli w ójta  ta ­
ką postaw ą, a tow . funkcjonarjusze w obec całego 
zebran ia  nap iętnow ali postępek  naczelnika, tak , że 
iak niepyszny w yniósł się ze sw o ją  bojów ką'1.

P ostępk i tak ie  p iastow skich  w ó jtów  nie po trafią  
z jednać zw olenników  stronnictw u P iasta , a je  p rze- 
ciw nie zjednały jeszcze w ięcej członków  dla Z w . za ­
w odow ego  rob. rogi. o d d z ia ł w  R zeszow ie.

gosponarcc , o  rujnującej go spodarce  w K asie cho­
rych w K rakow ie. Dia w ykazan ia  bezipoastaw ności 
tych zarzu tów  w ystarczy  podn ieść  kiika fak tó w  i 
p rzy toczyć g łów ne dane cyfrow e. O tóż „party jny za­
rząd "  iprzedluzył w  1925 r. ok res św iadczeń  z 39 
jak  postanaw ia  u staw a na  45 i 52 tygodni. Podobn ie  
długiego ok resu  św iadczeń  nie posiada ją  ubezp iecze­
ni w żadnym  innym kraju.

Położnice pob ie ra ją  p rzez  8 tygodni 100- p ro ­
centow y zasiłek , a o iie [zachodzi po trzeba, ze w zg lę­
du na  n iezdolność do iracy, pob ierają  w tym  okre­
sie zasiłek  zw yczajny o raz  prem ię za karm ienie p rzez  
13 tygooni. Tu zaznaczyć trzeb a , że w sejm ie u sta ­
w odaw czy, rn Kieryitali razem  z dw udziestu  p rzesz ło  
księżm i posłam i, g łosow ań  za pozbaw ieniem  m atek 
nieślubnych p ra w a  do św iadczeń Kasy chory  chi

Jak  wiejKą niesie pom oc k rakow ska  K asa ch o ­
rych ubezpieczonym  św iadczą  w ielkie sum y w y d a t­
kow ane na ten cep Sam e zasiłk i dla chorych i ko­
sz ta  p o g rzeb o w e  w ynosiły  w  r. 1925 1 miljon 666 
tysięcy 581 z t  i 75 [groszy, co stanow iło  35 prc. 
ogółu  W ydatków . W ydatk i na opiekę i pom oc le­
k arską  w  ubiegłym  roku w yniosły [przeszło 992 ty­
sięcy izlotyidh i t. o. K oszta adm inistracyjne w ynoszą  
ty lko 9 p rocen t. Jest p lan w ybudow ania w łasnego  
szpitala  dla członków  krakow skiej Kasy chorych ale 
i tę p iękną  m yśl zw alcza chadecja przy obecnych 
w yborach . '

N ajbliższa niedziela ro zs trzygn ie , jakie będę dal­
sze losy tej robotniczej instytucji a robotnicy k ran o w - 
scy nie dopuszczą chyba, aby dzieło  stw orzone  w  
myśl ideji socjalistycznej i przez [polski socjalizm , 
zostało- obalone, p rzez  w rog ie mu żyw io ły , podszy ­
w ające się  pod hasta dem okracji i chrystjan izm u.

-11::—

Chadecka moralność.
(Na marginesie wyborów do Rady Krakowskiej Kasy chorych).

T ak  zw ana chrześcijańska dem okracja n ie n a w i- ln ie  będą rządzili w  K asie phorych, o  iie oczyw iście
dzi dem okratycznych urządzeń . Z w alcza u staw odaw ­
s tw o  robotn icze obłudnie tw ierdząc , że  chce je „u - 
lepszać", oczyw iście ulepszać dla kap ita łu , zw alcza 
„n ieróbstw o" robotnicze (8- godzinny dzień pracy), 
sprzeciw ia się ubezpieczeniu na starość, W ychodząc 
z założenia , że oa  tego  są  filantropijne paniusie i bi­
skupi, aby  robotnika na s ta ro ść  żu p k ą  ra tow ań . Je- 
dnem słow em , robotn ik  nie ma w  Polsce w iększego  
w ro g a , niż chadecja, k tó ra  się piu n arzuca  z p rz y ­
jaźnią i opieką.

T eraz  m ają się odbyć w K rakow ie w ybory  do 
R ady Kasy oh. W  zw iązku z tern kierykalny, cha­
decki „Głos N arodu" rozw inął w ściekłą ag itację , aby  
tę  robotn iczą instytucję opanow ać. D otychczas z a ­
rząd  k rakow skiej Kasy chorych spoczyw ał w  rękach 
,am tejszej PPS . te raz  cala ta banda ob łudników , kon­
sekw en tn ie  dotychczas zm ierzająca do obalenia K as 
clhorych w ykrzyku je  na łam ach sw eg o  [organu, że  so ­
cjaliści zniszczyli tę  insty tucję, i !ż e  [oni chadecy ideal-

znajdą się tacy głupi w yborcy , którzy  na ich listę 
g łosy sw e  rzucą. [

O błuda tych św ię to szków  w ystąp i w  całej peini, 
gdy iprzypom niem y, że zdąża ją  on i d o  obniżenia w kła­
dek p raco d aw có w  do Kas chorych, obniżenia  św iad ­
czeń, zniesienia now oczesnych u rządzeń  w  K asach cho­
rych i t. d. zrozum iale z resz tą  jest, że lam tylko, 
gdzie  im a fe r ja lima i duchow a nędza , łam , gdzie rezy ­
gnacja z p ra w a  do żyicia i cyw ilizacji —  tam  kle­
rykalizm  m oże plodtrzym ać sw e  p anow an ie ! I dla­
tego  nienaw idzi rzeczy w ielkich, u rządzeń  ludzkich i 
kulturalnych, jeśli te  p o dnoszą  godność1 człow ieczą 
ip ro ie tarjusza!

Z tych pobudek ipłynie ich n ienaw iść do Ka­
sy chorych bo to dzieło (socjalistów, a co socjalisty ­
czne, to  trzeb a  niszczyćj. I nie m ają  o dw ag i w rogow ie  
pow iedzieć  jasno , czego p ragną, i h ie  m ają a rg u ­
m entów  słusznych w ięc k łam ią. [

T akiem  kłam stw em  jest tw ierdzen ie , o  'partyjnej

Z prasy ukraińskiej.
, , Studium  R nthenum “ w  K rakow ie*

„Dito" z 5. b. m. d o n o si:
Z  w iary g o d n eg o  źród ia  dow iadujem y się, ż e  o -  

becny m inister ośw iaty  p ro f. Sujkow ski p rzy s tąp ił do 
tw orzen ia  „Studium  R uthenum " w  K ranów ie.

Jak słyszym y min. Sujkow ski w p ro w ad za  w  ży­
cie to „Studjum " w yiącznie przy  pom ocy w y p ró ­
bow anego  „fachow ego doradcy" , jak dr. R om an S m ei- 
S tockj, rezygnując tym razem  zupełnie [z opinji i 
w spó łp racy  n aw e t ukraińskich kół akadem ickich. S ły­
szym y rów nież, że w ystarczającą  kw alifikacją dla o -  
trzum an:a nauczycielskiej p o sad y  w tern „S tudium " 
m a być przynależność  ao  „T ow arzystw a  [miłośników 
języka po lsk iego" w e  L w ow ie.

E  3 e atcu JCowości.

„Wujaszek Wania"
sztuka w 4 aktach A. CZECHOWA.

W czoraj aopiero, 'kiedy skonstatowałem, 
że na  przedstawienie „W ujaszka W an i‘1 
pizyszli i—  jak  się trafnie  wyraził sym pa­
tyczny pi Balk — tylkc „saimi swoi“ (to zna­
czy. że na ziejącej pustką  Widowni znaleźli 
się jedynie recenzenci, nie m ający  p ic  leipsze-j 
go do ropienia  artyści i szczęśliwi posiada­
cze bezpłatnych miejsc) udało mi rozsupłać  
problem  tak  zWanej „lwoiWskiej kwestii te­
atralnej". I czyż potrzebnie m ozolą się nad 
tern rozmaite tęgie i kapuściane głoWy, po­
wołane i niepowołane jednostki, kiedy roz- 
wiązanie jest takie proste i nie Wymaga u-j 
zasadnienia zapom ocą teoretycznych wywo­
dów, niepotrzebnie tylko zaczerniających 
cierpliwy pap ie r  gazeciarski i wnoszących 
zamęt w głowy fwl których i bez tego jest 
dość chaotycznie i ciemno ? 1

(Mój ipirojefkt. Wsparty na  doświadczeniach 
ostatnich dni, jest następujący: Miasto tak  
Wi intęresie Własnej kasy jak  i licząc się z 
gustem publiczności lwowskiej pow inno zrvn 
zygnować z pretensjonalnych aspiracji do
„podtrzymywania sztuki i ku ltu ry  polskiej 
n a  k resach"  (jak się to bardzo szumnie ale! 
zato płytko pisze w  setkach artykułów) Ą 
założyć W obu teatrach  dwa „Óui pro quo". 
czy [temu podobne „Wesołe żaby , „Świń­
skie >ka" —  a ręczę, że efekt i rezultat tego:

będzie Znakomity. Przecież nawet kretyn mo-j 
że pojąć, że s to ro  wiystępy kabaretu war-, 
szawsldego w1 czasie ogórkowym cieszyły siê  
tak szalonem powodzeniem. iż tłumy odcho­
dziły ze zgrzytaniem zębóWi od wysprzeda- 
nyćh już kas, a teatr kultywujący „sztukę"., 
nawet W pełni slwlego sezonu świecił pustka-', 
mi. nawet kre tyn  — powtarzam — m usi po­
jąć. ‘e instytucja ta jest dla LWOWa zbędha.

Proszę sobie tylko wyobrazić dobroezyii- 
ny Wpływ. jaki wlywrze zrealizowanie mego 
p ro jek tu : Kasa miejska jaoeznie pęcznieć, 
a Jego W ysokość Magistrat nawet nie będzie' 
miał Czasu r ą k  zacierać z radości, zmuszony 
zgarniać niemi napływające pieniądze. Bę­
dzie za co kupić kilka świeżych pa r  koni i 
pojazdów n a  przejażdżki i Wycieczki dygnij, 
tarzy [magistrackich, będzie za co rozkopy­
wać i zakopywać ul Akademicką, p row a­
dź ić linje tramwajowe, budojwjać europejskie  
tro tuary  J>od sapie bram y mieszkań rozm ai­
tych głownczy miejskich !

To jedno. A po drugie, zamknie się gęby 
tym p ism akom  z gazet, pyskującym, że ko­
m isja tea tra lna  nazyWa się tak  tylko dlatego) 
iż |ma wolne miejsca w! teatrze, żie zresztą na 
teatrze i sztuce wógóle rozum ie isię tyle, co 
kurii n a  pieprzu. Wtedy (po przyjęciu m e­
go (projektu) przy -wyborze i kwlalifikofwia- 
niu sil do (kabaretów nikt, nawet osobnik bę­
dący iloczynem p. GeszWinda, pomnożonego) 
przez j). Bollego, nie będzie śmiał się wy­
dzierać, że kom isja tea tra lna  nie posiada do 
tego odpowiednich k o m p e ten c j i; każdy bo-

wiem nieuprzedzony m usi przyznać, że d c  
oceny wartości sił kabaretowych, zWiaszcza! 
żeńskich, isą chyba upoważnieni ci pano­
wie. od szeregu lat wypełniający tłumnie lo­
żę Komisyjną i fotele radzieckie na wszyst­
kich [przedstawieniach operetek i baletów, 
panowie. W których [wjek i doświadczenie 
wyrobiły znawstiwlo, smak i gust. ’

A jpubliczność ? Publiczność lwowska, o 
której się bzdurzy, że łaknie1 boskiego n a ­
poju  prawdziwej, [wielkiej sztuki, a tej tea tr  
lwoWski od szeregu lat jej nie daje, W k tó rą  
się WmaWia. że jest jedną z najkulturalniej-, 
szych [publiczności? Dajcie, panowie, spo­
kój tej śmiesznej frazeologji. temu okłamy­
waniu siebie i d ru g ic h ! Górnolotne słowa 
o kultura lnych , duchowych potrzebach na ­
szych ‘Lwowian — to tylko fejletonolwfa li­
te ra tu ra  dziennikarska, p ła tna  miesięcznie 
albo od wiersza, małomieszczańska autore-* 
ktam a. Ipłytka i naiwna mimo — grandio- 
zności swego stylu. Widzieliście te rzesze* 
automobilami, dorożkami, tram w ajam i pę­
dzące co Wieczora na  przedstawienie „Oui 
p ro  quo“, jirzeciętnego kabaretu  Warszaw­
skiego. W którym fikały prawie gołe ko­
bietki i rozbrzmiewały sprośne do niemoż-, 
fljwości piosenki ? Widzieliście1 to podniece­
nie. ten entuzjazm, z jakim przyjm owała do 
dostawionych krzeseł Wypełniona (widownią 
tern goręcej oklaskiwane, im bardziej z dwu­
znaczności ogołocone, im ma śni di szu ka­
wałki ?

A Widzieliście zapewne także przerażlb
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Rabindranat Tagore o faszyzmie.
Podczas swej podróż)' po Europie od­

wiedził R ab indranat Tagore, słynny pisarz; 
indyjs(ki, również Mussoliniego. Ż okazji tej 
rozeszły się pogłoski, że Tagore uznaje i 
godzi się na zasady faszyzmu. Zaprzeczył te­
m u sani poeta W liście, z (któnego cytujemy, 
następujący 'wyjątek:

Metody i zasada laszyzmu obchodzi ca­
łą  ludzkość. I byłoby absurdem  myśleć, że, 
mógłbym kiedykolwiek popierać  ruch, któ­
ry  (bezlitośnie gnębi wolność słowa, który 
narzuca  zarządzenia, skierowane piweciw su­
mieniu jednostek i kroczy krwawa drogą 
gwałtu oraz skrytobójstwa. PoiwŁarzałem za­
wsze. że agresywny duch nacjonalizmu i imy 
perjalizmu. uważany przez bardzo wiole na-j 
rodów Zachodu za świętość /

ZAGRA ZA CAŁEMU ŚWIATU.
Demoralizacja, jaką  ten duch szerzy w1 polŁ 
tyce europejskiej musi wywrzeć jak najzgub-,

N iedaw no tem u, w  M onadhjum w ydano  >w d ru ­
k u  zapiski Ludw ika II., kró la baw arsk iego , które 
s tw ie rd za ją  niezbicie, że kró] ten „panujący" do ro ­
ku  1886, już w  roku '1870 byt chory  um ysłow o. W y ­
daw ca tych zap isków  narażony  by! (na p rześ lad o w a­
n ie  ze  s trony  w ładz , niachcących [dopuścić1 do u św ia­
dom ienia B aw arczyków , że  przez 22 la t rządzi! nimi 
człow iek ob łąkany . Z aiste , nie milo jest m onarchistom  
dow iedzieć się z tych pam iętników  że „Jego k ró le ­
w ska  M ość w  p rzechoaz ie  opluł b iust Jego Ces. M. 
w H ohenschw angau" , że L uaw ik II. w ydal rozkaz 
ujęcia niem ieckiego następcy tronu , późn iejszego  cesa­
rz a  F ryderyka w M entonie i [„wrzucenia go w  łań­
cuchach do jaskini, gdzie ma (przebyw ać o chlebie i 
w odzie". [

W iadom ość  o zw ycięstw ach pruskich  w  r. 1870/71 
przy jm ow ał król ze  sm utkiem  i w 'ie,okrofnie w y ra ­
żał sw o je  w spółczucie z „b ieaną F rancją". W k ro ­
czenie Niemców do W ersalu  uw ażał źa  zbeszczeszcze- 
■ H B H H n i l M n H H n B B M

D zienniki w łoskie poorają, że w najbliższym  cza­
sie rozstrzygn ię te  zostaną  losy lej części sukcesji o -  
sob iste j cara M ikołaja II., k tó ra  jeszcze p o zosta je  zde-

-wie beznadziejną pustkę w1 teatrach, kiedy za 
sceny pad lly  wyniosłe piękne słowa, kiedy 
na  niej dokonywały się tragiczne zmagania 
cierpiących duchów wygzarolwane z serc i 
mózgów największych potenhitów  łiteraiury. 
Wieijki repertuar  1 wielcy artyści ! komnż tu­
taj ich potrzcbtL^ Dla naszego podwórka' 
wystarczy, zaprawdę, zapaszek lubieżności, 
(któryby rozruszył ośrodki nerwowe, mdłe 
światełko konwencjonalnego Wdzięku, w któ- 
rem by się rozrzewni! melodramatyczny sen­
tyment — a jeśli to wszystko pływa wf so­
sie najnowiszyeh wiedeńskich albo paryskich 
melodyjek, tem lepiej ! Więcej gołych nóg 
dla sceny, panowie rada, a zniknie deficyt 
budżetowy teat-ójw1, znikną utyskitwjania ra j-1 
ców miejskich na  tea tra lną  beczkę Denata, 
gdzie bez nenty toną wydiatkowane pienią­
dze gminne. A tu drobna garstka indywi­
duów. szukających czego nie zgubili — 
Sztuki, niech sobie założy teatr dia siebid 
za pieniądze, zaoszczędzone na budżecie al­
koholowym ! 1

Czyż izatetm mój pro jek t nie jest rac jo ­
nalny i godny urzeczywistnienia? A wiem, 
że go nie przyjmą, — tylko dlatego, że wyd 
szedł w łaśnie odcmnie Lwowianina, bo m u ­
si się sprawdzić przysłowie, że nikt nie jest 
p rorokiem  w swej ojczyźme.

A o biednym wtijaszku W ani, który pa-: 
trzył z przerażeniem n a  pustynię widowni — 
jutro. '

(Dok. nast.) Artur Ciuikowski

niejszy wpływ1 ziwłaszcza na  narody W scho­
du. ik+óre są bezbronne wobc^c zachodnich 
metod wyzysku. Byłoby głupotą, a nawet 
zbrodnią z mej strony, gdybym syyrażal swój 
podziw Iclla ideału politycznego, otwarcie gło­
szącego. (
ŻE (BRUTALNA SIŁA JE S T  MOTOREM 

! CYWILIZACJI.
Ten ku lt  bezwzględnej siły jako piastun-1 

ki nacjonalizm u podtrzymuje płomień mię­
dzynarodowej zawiści, (który Wywołać musi 
ogólny pożar, straszliwą orgję zniszczenia.' 
Niebezpieczeństwo zarażenia się, tem m orał-  
ne.m zboczeniem jest wielkie, gdyż dzisiaj 
ludy żyją w1 (bezpośredniej styczności ze sobą 
i proces zniszczenia, gdy się w jednem  miej-, 
scu zacznie, rozszerzy się napady  świat.

Poniewlaż wiem to (Wszystko, jak  można 
innie posądzać, że dm ucham  W ten ogień 
piekielny, sycony ofiarami ludzk iem i! 1

nie tego  m iejsca.
Z  n iew ielką też satysfakcją  dow iedzą się B; • 

w arczycy , że Ludw ik chciał M onaenjum  „przeKięte 
gn iazdo podpalić  na czterech rogach" i często w y­
pow iada ł p ragnienie, aby n a ró d  b aw arsk i miał ty l­
ko jedną g łow ę, k tó rą  m ógłby kazać  ściąć za  jednym  
zam achem .

W ładca ten chciał u tw orzyć  „koalicję", k tó ra -  
by w B aw arji zap row adziła  absoiutystyczny system  
rządów  a sk o ro  się to  nie udało, polecił poufnie 
pew nem u tajnem u radcy „aby się (oglądnął za innem 
królestw em , gazie  m ożnaby w p row adzić  abso lu tyzm ".

W  szerok ich  kołach było w iadom e, 'że k ról jest 
ob łąkany , a]e n ik t n ie odw ażył kię rozw iać legendy 
o „rom antycznym " królu pederaście. M onarchizm  bo­
wiem głosi, że tak  zb rodn iarz  jak głupieć, i ob tąka1- 
niec na tron ie  jesl „pom azańcem  hożym " ku k tó ­
rem u z |podzi'w 2m i cizcią lud sp o g ląd ać  pow inien.

— J ! •--

/pionowana w Banku londyńskim . Surna jest w ciąż 
bardzo  znaczna, chociaż stopniała  już potężnie od 
czasu, g ay , w  roku  1914 w ynosiła 40 miljonów  fun­
tów  sz teriingów . P o łow ę w ycofał sam  (car w  ciągu 
wielkiej w ojny. K ilkanaście m iljonów  w ycofano po 
w ybuchu rew olucji rosyjskiej, na koszty  hkcji ,o w y­
sw obodzen ie  rodziny carskiej z T obolska. Od czasu 
egzekucji A\iko;aja, p raw a  do ocalałych 16 m iljonów 
funtów  ip-ozoslają sporne . Sow iety  oczyw iście żąd a ­
ją p rzyznan ia  im te j sumy. O becnie jednak , w edług  in­
form acji w łoskich, p re tensje  sow ietów  zostały  przez 
angielski bank ostateczn ie  odrzucone. Bank uznał, że 
p raw o  tio podjęcia sum y, p rzysługuje  [rodzinie ek s- ca­
ra . Z tą  chwiią nastręczy ło  (się jednak zapytan ie , w e ­
dług iakich przepisów 1 spadkow ych, angielskich, czy 
też daw nych rosyjskich, ma być (uregulow ana sp raw a 
sukcesji. Gdyby zastosow /ano przepisy angielskie, fo r­
tuna m u s iaab y  hyc rozdzielona między w szystk ich  ży ­
jących członków1 rodziny eks- cara , zależnie od s to ­
pn ia  icli pokrew ieństw a w  stosunku  'do Mikołaja;, 

W ed ług  przedrew olucy jnych  przep isów  ro sy j­
skich, spadek  rozdzielony byłby tylko m iędzy po­
zostałe  iprzy życiu s io stry  carsk ie , t. j. byłe w ielkie 
księżne lOng,ę i Kisćnię, z (pominięciem n aw e t ek s-ca ro - 
w ej m atki M arji T eodorów ny , p rzebyw ającej w  K o­
penhadze . |

Ze w zg jędu  w łaśnie na eksca,rową m atkę, k tó ­
ra  cieszy się ogrom nym  mirem w  sw ojej rodzin ie jako 
bsobiście najprzem yślniejsza i dyrygująca ogól­
nymi funduszam i m onarchistycznej akcji rosyjskiej, ca ­
ły zespół żyjących jeszcze R om anow ych 'zgodził się 
aby rozstrzygnięcie  losów  spadku p o  M ikołaju p o d ­
dać  pod  bezstronny  a rb itraż . Bank londyński miał tę 
propozycję  zaakcep tow ać . Jako arb itrow ie  w chodzą 
w rachubę król Anglji lub też król W łoch.

Czytajcie dziennik Ludowy!

J C a  m  e g in e s ie .

Gdyby świat byf domem małp...
Gdyby caiy św ia t był domem m ałp1, m ożeby i lu­

dziom na nim m ieszkającym  działo śię lepiej. W  k a­
żdym  raz ie  niejeden człow iek musi zazdrościć losu 
ow em u o rangu tanow i z londyńskiego zw ierzyńca, o 
k tó reg o  pełnem  kom fortu życiu cuda opow iada ją .

Mi pa  ta n iedaw no tem u zacho row ała . P rzezn a­
czono jej tedy now e, luksusow o u rząd zo n e  m ieszka­
nie, og rzew ane  kaloryferam i, aby  m iała zaw sze od­
pow iednie  ciepło. Prom ienie słoneczne p rzedosta ją  się 
do w n ę trza  p rz e z  okna o śzybach  z tw ard eg o  szkła 
kw aicow ego . Jeśp niem a s.ońca, ośw ieca się ub ik a­
cje „sztucznem  słońcem ". O rangutan  codziennie od­
byw a p rze jażd żk ę  na w łasnem  krześle o  kołach, po - 
siadającern m iękkie poduszki, z k tó rego  z godno­
ścią spo g ląd a  na św iat.

Jest to  tensarn św iat, na (którym od  dw óch mie­
sięcy slre jku je  rni;jon górn ików , g łoau ją  setki tysię­
cy rodzin  pro ;e tarjack ich , a inne giną z nędzy w sku­
tek bezrobocia.

I tak  ma być: dia 'małpy, niedbającei o to , ele­
ganckie m ieszkanie, za to ega górn ika bardzo  realna 
ciem ność p rzed łużonego  czasu pracy w kopam i; szkło  
k w arcow e dia m ałpy, pył w ęgjow y dla pracu jącego  
człow ieka. Ach ten przem yślny m echanizm  judzkiego 
spo łeczeństw a! Czyż jest coś. coby dobitniej uzasa­
dniało, że g łupo tą  jest urodzić się  (Człowiekiem, po­
chodzącym  od m ałpy, że raczej lepiej być m ałpą .

A w ięc  naw rót go małpy — ta k i będzie  krzyk tę -  
tęsknoty niejednej cierpiącej ■ kreatury ludzkiej. Lecz 
pom ijając żart, jaKiemiż w szyscy jesteśm y m ałpam i, 
jeśli w idzim y ten p o rząd ek  rzeczy' i m im o to  znosim y  
go  u ieg je?

(m m)

Polityczne anegdoty.
C ziczeiina, w chwili, kiedy w  M arsylji o p u sz­

cza ł dw oizec  kolejow y, by udać się do hotelu, opa­
d ła  g rom ada natręlnych  żebraków . Szczególnie n a ­
tarczyw ie a tak o w ał go jeden żebrak , chcąc koniecz­
nie w ym usić jałm użnę, Nie o trzym aw szy  nic, począł 
w o łać  z w ściekłością , p icw iedząc, że hta do czynie­
nia z bolszew ickim  m inistrem  sp raw  zagran icznych: 

T o hańba, że Francja znosi u siebie takich 
kapitalistycznych pasibrzuchów . Aje niedługo już p rzy j­
dzie rew olucja i w tedy wymieciemy ‘takich burżujów  
Z robi się tak, jak w Rosji.

R apipaport, znany francuski ploseł, należy do tych 
n ieszczęśników , którym  nie pom aga żadne m ydło , z a ­
w sze w y g iąda , jakby był nieum yty.

P ew nego  dnia \v gm achu panam entu  jeden z ko­
legów , klepiąc go po ram ieniu, zauw aży ł ź uśm ie­
chem :

— . Bogiem a praw dą..., a |e  m ógłbyś raz prze-: 
cie w ziąć kąpię],

—  A]eż ja się myję codziennie, mój kochany.
—  W  takim  razie radzę  ci, żebyś przynajm niej 

raz  zmieni! w odę , w  'której ś ię  m yjesz.

L ioya G eorge, znany tak  z sw eg o  antyfam inizm u 
jiaK i z g ryzącego  dow cipu pozw oli! sob ie  pew nego  
razu w m ow ie agitacyjnej —  'było to  jeszcze p rzed  
w ojną —  na bardzo  złośliw ą (wycieczkę przeciw  n a ­
daniu Kobietom p raw a  w yborczego .

N sg;e, jakaś su frażystka  p rzerw ała  m u z n a jw y ż- 
szem  o b u rzen iem :

—  G dyby pan  był mym m ężem , dałabym  panu 
truciznę.

—  A gdybym  miał pan ią  za żonę —  odparł sp o ­
kojnie L;ioya G eorge —  zażyibym  ją z  ochotą!

P odczas londyńskiej konferencji nad planem D a- 
wesa pew ien  lew icow y poseł niemiecki spo tka ł na 
schodach w  no te ji Ritz m inistra.

—  Czy nie m ógłby mi Ipan pow iedzieć —  sp y ­
ta! m inister, —  gdzie się tu  idzie do toa le ty?

Pójdzie pan na p raw o , po tem  [na lew/p i znow u 
na p raw o ... tam spo tka  pan  drzw'i z  tab liczką : „Dla 
dżente im anów ". Niech pan  sob ie  z teg o  nic nie ro­
bi, aje śm iało w ejdzie . 1

DEKRET O  CUDZOZIEMCACH.
W A RSZA W A , 5. 8. (teł. wl.). Jak się dow ia­

dujem y, w na)D[iższych dniach zostanie nglpszony d e ­
k re t P rezyden ta  Rzpitej o cudzoziem cach W Polsce. 
D ekret ten z mocą ustaw y, w zo ro w an y  jesł w  ogól­
nych zarysach  na u staw odaw stw ie  szw ajoarskiem

Obłąkany „pomazaniec boży** rządził TL lat państwem.

Spadek po Mikołaju ostatnim.
Wyciąga po niego ręce rodzina Romanowjf .
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£iteuatura, nauka, sztuka,
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E  L W O W IE.

Sofcota, o godz. 7.50 w iecz. „M arietta".
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „O riow “ . 
P on iedziałek , o godz, 7.30 wiecz. „M arietta".

REPERTUAR TEATRU N OW O ŚCI:
Sobota, o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek  W an ia". 

Gośc. w ystęp  A leksandra Z elw erow icza.
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek  W ania" 

Gośc. w ystęp  A leksandra Z elw erow icza.
Poniedziałek , o godz. 7.30 w iecz. „P roboszcz 

w śró d  bogaczy". P rem iera . Gośc. w yst. A leksandra 
Zelwerowicza!.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2): 
G ościnne w ystępy  IRENY SOLSKIEJ i S T A ­

NISŁAW Y W YSOCKIE?
S obo ta , o godz. 7.30 wiecz-. „Lady Frederick".

TEATR ŻYDOW SKI (Jagiellońska 11 —  Paw ilon letni). 
S obo ta , o godz. 3.30 ipopol. „A tatczyne serce". 
'S obo ta , o goaz . 7.45 w iecz. .„Icykel chce się żenić" 
N iedziela, o godz. 7.45 „Chofni i P inches".

O dczyt S tan is.aw a W itk iew icza w  T ea /rze  M a­
łym . S tanisław  W itkiew icz, tw órca  now ego  lea tru , 
au to r „Jana M acieja K arola W ścieklicy" o raz  w ielu 
innych sz tuk , w ygłosi n iezm iernie in teresujący odczyt 
w  T ea trze  M aiym  w  poniedziałek , dnia 9. sierpn ia , 
o godzinie 7.30 u  P ozorem  tp. |t. „N ieporozum ienia tea ­
tra lne" . T ea tr M aty w ystąp i rów nież w  najbliższej 
p rzyszłości z n o w ą szfuką S tan isław a W itkiew icza', 
pi. t. „W  maiym  d w o rk u ", lw  w ykonaniu  zespołu w a r­
szaw sk iego  z ipp. So;ską i W ysocką w  rolach g łów ­
nych. A utor od eg ra  rów nież  jedną z ról w  sw ojej 
sztuce.

T ea tr N owości daje dziś i ju tro , po  raz ostain i, 
g łośną sz tu k ę  staw nego  p isarza  rosyjskiego, A ntoniego 
C zechow a: „W ujaszek  W an ia" — z “udziałem  zna­
kom itego artysty  sto łecznego , A leksandra Z elw erow i­
cza, w roń ty tu łow ej. W  (poniedziałek, 9. bm „ w y - 
stąipi T ea łr NoWości z p rem ierą kom edji, p . t. „P ro ­
boszcz w śród  bogaczy", p ió ra  L orde‘a 'i Chaine‘ą. 
A kcja tej niezw ykle oryginalnej now ości francuskiej 
ro zg ry w a  się w barw nem  środow isku  pow ojennych

|  bogaczy i a rystokracji, a g łów ną p ostac ią  jes t b o h a- 
j te r w ielkiej w ojny , n iezrów nany  p roboszcz w iejski, 
| człow iek ew angelicznej czystości i p rosto ty , a p rzy - 

tem bajecznego, rubasznego  hum oru, zaw ikiany w n a j- 
pocieszniejszc konflikty i sytuacje. P osrać  tę  p rz e ­
pysznie kreuje A leksander Z elw erow icz.

K rytyka Jednogłośnem i po ch w a  rami p rzy jęła  w y­
staw ien ie  „Lady Frederick" M augham a w  T ea trze  M a­
łym , pod k reś la jąc  błyskotliw e w artośc i tej Wesołej ko­
medji pełnej hum oru i dow cipu, 'a p rzedew szystk iem  
tryum f ak torsk i p. Ireny Solskiej, czaru jącej finezją 
i w ijtw ornością  sw ej gry w  (roli ty tu łow ej. T ryum f len 
azieią zasłużenie p . S tan isław a W ysocka b rą z  pp . B ry­
liński, B uszkow ski i R uszkow ski. i

Wielki Festyn Strzelecki
odbędzie  się  w niedzielę,, dnia 8. sierpnia, ku uczcze­
niu 12-ietniej rocznicy w ym arszu  S trzelców  W pole, 

( w  og io d z ic  K ościuszki. T ańce i b a rd zo  miłe zabaw y 
tow arzysk ie . M uzyka 26 p>. p. P pczątek  o godz. 3 
popołudniu . 1

JComuiUkatg
X B aczność tow arzysze  szew cy! W  niedzielę, dnia 

8. bm. odbędzie  się Z w yczajne Z ebran ie  robotn ików  
szew skich. S praw y bardzo  w ażne. Jaw cie ,się licznie!

X D ożynki w  „G w ieździe". S tow . „G w iazda" u - 
rz ą a z a  w niedzieię, dnia 8. sierpn ia  b. r. w e  w łasnym  

jo g io d z ie  przy  up F ranciszkańskiej 1. 7, W ielką Z a - 
j b aw ę  o g rodow ą, p,oiączoną z w ielką lo te rją  fan tow ą, j 
[ m iędzy w ielom a fantam i do w ygrania  żyw y koń. W ie - 

:zorem  przy kolorow ych św iatłach  odtańczy balet 
i „G w iazdy" M azur dożynkow y na m ajdanie. Po  za b a - 
5 w ie ogrodow ej danzing w  saiach S tow arzyszen ia .

X Prezydjum  Rady Z aw odow ej urzęduje W po n ie­

działki i środy od godz. 7 dp 8 w ieczorem  w lokalu 
R aay , up Ossolińskich 1. 10, bia za ła tw ian ia  sp raw  
bieżących, przyjm ow ania bieżących i zaległych op ła t 
i t. p . Członków  straży  po rządkow ej u p ra sza  się o 
zw ro t opasek;.

A. A ndreasik . K. Ż ełaszkiew icz

Sfliędtynar. wystawa sanitarno­
higieniczna w Warszawie.

Po Brukseli, Rzym ie i P aryżu , śloliaa Rzeczy­
pospolite j będzie w czerw cu roku p rzyszłego  miej­
scem  o b rad  IV. M iędzynarodow ego  K ongresu M edy­
cyny i Farm acji w o jskow ej,

Z  tego  pow odu  u rząd zo n a  będzie w  W arszaw ie  
m iędzynarodow a w ysiaw a san ita rn y - hygieniczna, k tó - 
pa Jma trw a ć  od  dnia 130. m aja  do. dnia 30. czerw ca 1927 
roku.

W y siaw a ta ma byc obrazem  [naszej hauki i p o ­
kazem  naszego  iprzemysiu, ma byó popisem  p rzed  za­
g ran icą. Pod  w zgiędem  propagandow ym  ma fc> n iez­
m ierne znaczenie.

P. m inister spraw  w ojskow ych pow ołał Komi­
te t iwysta!w,y i (wyznaczył na n ią  gm ach Szkoły P od ­
chorążych  w raz  z  p rzyległym i placam i.

Z apow iedziany  jest zjazd  oficjalny delega tów  o - 
koło 40 pań stw .

Z jazd tak  licznego g rona w ybitnych  (przedstaw i­
cieli ,medyicy(niy i farm acji w ojskow ej [przyczyni się nie­
w ątpliw ie do lepszego poznania  Polski 'przez cudzo­
ziemców i w płynie należycie na opinię eu ropejską  
tak m ylnie a iczęsto ziośłiw ie o n as inform ow aną.

W y staw ę  ze w zg ięou  na  charak ter m iędzyna­
rodow y musimy zo rgan izow ać  jak n a js ta ran n ie j; po ­
w inniśm y tu dow ieść, że staram y się nie ustępow ać 
innym  państw om  europejskim .

—:::—

Za to, źe nie chciał klęczeć..
P rzed  kilku dniam i przy  ją! pap ież na  p ry w a tn e j, 

audjencji 22 studen tów  am erykańskich  pod p rzew ó d - 
nictw-em pro testanck iego  p ro feso ra N elsona. W  trakcie 
audjencji po w sta ł N elson z klęczek i mimo uw agi pa­
pieskiego podkom orzego  p ozosta ł w postaw ne sto jące j 
ze  skrzyżow>,anemi ram ionam i.

Po  cerem onjj gw ardziśc i papiescy w ezw ali Nel­
sona na przesłuchan ie  i w ypuścili dop iero  pio 2 go ­
dzinach'.

Z  pow odu tego  w ypadku  W atykan  'w ydał z a ­
rządzen ie , że niekatolicy nie będą dopuszczani na a u -  
djencję do pap ieża .

— i—  —fc mmmm* fiBhwi

-3  tarft nuba. i  aiputewy zwykle u  laktłta 
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ŻARÓWKI 0SZCZĘ0‘UJŚCIOWE
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616—

K, POMPACH
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji

PIEKARNIA ZWIĄZKOWA ROBOTSIKOW PIEKARSKICH 
we Lwowie, ul. Gródecka 6".______________

zwoł uj e

Walne Zgromadzenie
członków n a  dzień’ 14 sierpnia 1926 o godzinie 4 popoł. 

z następującym porządkiem dziennym ;
1. Sprawa udziałów
2. Wnioski.

W razie braku kompletuj zgromadzenie odbędzie się 
o godzinę później a uchw ały zapadłe będą ważne.

Sekretarz : za Zarząd :
B o g u sła w sk i. K oziar.

Ogłoszenie
Podpisane Towarzystwo przez swego sądownie ustano­

wionego likwidatora, wzywa wszystkich swych wierzycieli 
do zgłoszenia swych pretensji przeciw temu Towarzystwu, 
a to najdalej do 1/VIII 1927. pod rygorem nieuwzględnienia 
tychże w późniejszym terminie.

Za Towarzystwo kredytu i oszczędności w  Ro 
hatjn ie , stow. z ogr. por. w likwidacji 

658—3 Natan Leib Wolf.

P A M I Ę T N I K I
Ignacego Daszyńskiego

p o leca

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
Lwów, ul, Szajnochy 2.

Insemjcie i  Dziennika Ludowym

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie n ow ośc i:

Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktypz- zł. 
na socjalizmu wobec nowych zaga­
dnień" ...................................................5-—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna'1 5‘50 
Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ-
stwowy dem okracji".......................... i '—

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w P o ls c e " ................................................1*—

Ant. Anusz: „O Wincentym Witosie" . r — 
Baudouin de Courtenay: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 1'—
Bełcikowska: „Walki majowe w W ar­

szawie" .................................................... 0'40
„ Z b ro d n ia rz e " ....................................... 0'30

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-■ciu słów

PRZYJMĘ posadę gospodyni dworu, ewentualnie dozorczyni fiT Ł Y  KIEROWNIK cegielni, posiadający wykształcenie I DŁUGOLETNI pomocnik dla Optyki i elektromechanik 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Administracji Dz. Lud | «  średnie poszukuje zajęcia. Komarowski, Jedlicze. I ”  poszukuje posady w miejscu lub na  prowincji, zgło

pod „Gospodynią". Iszen ia  pod „Spheryczne" do Administracji Dz. Lud.
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